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Zadecydowała pomoc Mussoliniego i Hitlera Pożar wolny w Chinach
Krwawe i zażarte walki o każda piędź ziemi

gen. Miaja o upadku Santanderu i sytuacji na froncie

f

GEN. MIAJA.

i Gen. Miaja, komentując wo- 
przedstawicieli prasy zdo- 

ĉie Santanderu przez po­
sła ń có w , oświadczył, że zdo 
^cie tego miasta 
^ E  PRZEDSTAWIA WIEL­

KIEGO SUKCESU.
. Sytuacja geograficzna na Iron 

jle Santander jest tego rodzaju, 
^  daje wielką przewagę stronie 
T^erającej, stronie zaś rża­
n e j
^  POZWALA NA SKIERO

Wa n ię  t a m  p o m o c y .
Sukcesy powstańcze nie ozna 

bynajmniej przewagi woj- 
- ° v-'<±j powstańców — twierdzi 
r*L Miaja. Wszędzie, gdzie łyl 

dochodzi do walki w warun-
w — norm alnych, to  zn. na 
L?*ystkich frontach, z wyjął- 

^  północnego,
^ W y k a z a l iś m y  n a s z ą

YżSZOŚĆ NAD POWSTAŃ 
CAMI.

j 1 to zarówno w natarciu, jak 
^bronie. Wskazują na to suk- 
v nasze, odniesione na pół- 
i • zachód od Madrytu, jak 
jj?ukcesy obecne na wschodzie, 
^ s^Panie dobrze o tym wiedzą,

^ U a c j a  INACZEJ BY SIĘ

PRZEDSTAW IŁA, GDYBY 
NIE OCHOTNICY WŁOSCY I 
POMOC TECHNIKÓW NIE­

MIECKICH 
— zakończył swe wynurzenia 
gen. Miaja.

* **
Ministeruim obrony narodowej 

Hiszpanii komunikuje: Na fron­
cie Santander nieprzyjaciel posu­
wa się w dalszym ciągu naprzód 
poprzez Sierra del Escudo, utrzy­
mując łączność ze zmotoryzowaną

kolumną, która się posuwa drogą 
Piente — Nansa.

Z Almerii donoszą, że natarcie 
wojsk rządowych w południowej 
prowincji Grenada trwa. Oddział 
czołgów dotarł do lotniska Armil- 
la, odległego o  kilka kilometrów 
od Grenady. Zajęcie górzystego 
obszaru la Veleta w  południowo- 
wschodniej części prowincji Gre­
nada zapewniło wojskom rządo­
wym zajęcie pierwszorzędnych 
stanowisk.

Po zaciętej walce na odcinku 
Luino-W usung, wczoraj rano J a ­
pończycy ewakuowali swe oddzia­
ły z południowej części koncesji 
międzynarodowej.

Chińczycy twierdzą, że w czasie 
ataku lotniczego na japońskie 
transportowce trafiony został je­
den 7. transportowców japońskich, 
przy czym miało paść wiele ofiar.

W ojska japońskie pod naporem 
Chińczyków musiały cofnąć się w 
pobliżu Lotien. Zażarte walki trwa
ją-

Nieznane samoloty obrzucdy 
wczoraj bombami około 200 u- 
chodźców cywilnych i rannych 
żołnierzy, oczekujących na załado­
wanie na autobusy w W usung. 
Jest wielu zabitych i ranych.

Wybory do rad generalnych
Nowa próba sił we Francji

M inister spraw wewnętrznych Fran 
cji Max D°rmoy zainaugurował oso. 
biśeie ankietę wśród wszystkich pre­
fektów na tem at sytuacji politycznej 
na prowincji i nastrojów mas, celem 
zorientowanie się o charakterze przy 
szłej kampanii wyborczej samorządo­
wej. Z dotychczasowych danych uzy. 
skanych przez ministra—jak oświad­
czają z kół, zbliżonych do min. spraw 
wewnętrznych — wynika, że atmo. 
sfera polityczna w kraju uległa zna­
cznemu odprężeniu. Na prowincji pa­
nuje zupełny spokój, tak iż należy 
oczekiwać, że kampania wyborcza w 
październiku winna się odbyć w nor. 
malnych ramach i że poza incydenta­
mi, jakie zwykły towarzyszyć tego 
rodzaju konsultacjom publicznym, 
rząd nie oczekuje żadnych poważ­
niejszych zajść.

ponieważ wybory jesienne do sej­
mików prowincjonalnych, czyli t. zw. 
rad generalnych, będą miały tym ra­
zem duże znaczenie polityczne, ze

względu na to, iż będą niejako 
pośrednim miernikiem nastrojów 
społeczeństwa po jednorocznych

MIN. DORMOY.

rządach frontu Iud°wegO, poszczę, 
gólne ugrupowania polityczne czy­
nią już poważne przygotowania. Na 
łamach „Populaire" zastępca sekre­
tarza generalnego partii sOcjalistycz 
nej, Severac, zapowiada, iż partia so. 
cjalistyczna wystawi wszędzie swych 
własnych kandydatów. Stanowi to 
więc pośrednio odrzucenie propozycji 
komunistów wystawienia wspólnych 
kandydatów obu partyj. Ze swej stro 
ny publicyści prawicowi naw°łują 
wszystkie ugrupowania i partie umiar 
kowane, by zdobyły się na akt współ 
pracy i ze swej strony wystawiały 
wszędzie wspólnie jednego kandy la. 
ta. Największe zainteresowanie bu­
dzi, jak  zwykle, stanowisko radyka.
łów. Organ umiarkowanego skrzydła
partii radykalnej „Ere Nouvelle'* n a ­
wołuje, by radykałowie poszli do wy­
borów pod własnym sztandarem i na 
własną odpowiedzialność.

Wybory do rad generalnych odbę­
dą się dn. 10 października r. b.

Represje wobec ruchu ludowego
W poniedziałek cdbyłla się w 

Krakowie całodzienna rewizja po­
licyjna w lokalach redakcji i ad­
ministracji „Piasta", organu Str. 
Ludowego. Lokale opteczętowa-

Trzeciej”  Rzeszy
Robotnika wyrzucono z pracy

za to że... kiełbasa mu nie smakowała
horoasa n‘emiecka donosi: Sąd ho 
■fąntVVy wykluczył z niemieckiego 
ką .“ .Pracy pewnego pracowni­
c ą ^ .  flry wyrzucił przez okno ka- 
bąSa’ kiełbasy, twierdząc, że ,,kieł 

mu nie smakuje i nie odpo- 
ljPrzp ’e2° wymaganiom". Za to 
•tą} st?pstwo“ pracownik ten zo- 
h o O a d t o  zwolniony bez termi-
''YroL. 1 posady. W motywach 
Do- *u iż podobne 

„prowoka-
2aznaczono, 

cJą (? Vyanie było 
C°'vHii<̂  f,tosunku do ubogich pra- 

,Nąje,
z zaznaczyć, że wyklucze- 

r°ntu pracy oznacza prak­

tyczną niemożność otrzymania ja­
kiejkolwiek pracy na całym tere 
nie „Trzeciej" Rzeszy.

no. Opieczętowano również Dom 
Ludowy przy ul. Radteiwiłłow- 
skiej ona z lokal Związku Młodzie­
ży Ludowej.

Aresztowania
W czoraj w nocy aresztowano w 

Tarnow ie adw. dr. Stanisława 
Chmielą, u którego władze bez­
pieczeństwa przeprowadziły re­
wizję pod kierunkiem prokuratora 
dr. Kozuba.

Równocześnie aresztowano na 
stacji w Tarnowie W ładysława 
W iteka ze Smigna pod Tarnowem 
który przybył do ob. Chmielą.

Codzienne wyroki śmierci
Agencja H avasa donosi z M o­

skwy: Dziennik „Raboczij M iń­
ska" z dn. 29 sierpnia donosi, że 
wojskowy trybunał Białorusi ska- 
zał na karę śmierci 8 trockistów  
za „zatruw anie żołnierzy i podpa­
lenie składów wojskowych". W y­
rok został w ykonany. Ten sam 
dziennik donosi, że kilka dni przed

tym wykonano również kilka w y­
roków śmierci „za trucie żołnie­
rzy".

„Leningradzkaja P raw da" do­
nosi, że w m. Ostrów w pobliżu 
granicy estońskiej skazano na 
śmierć pod zarzutem  zdrady sta ­
nu 7-miu funkcjonariuszów orga- 
nizacyj rolniczych.

W ładze opieczętowały lokal Str. 
Ludowego w Tarnowie.

NAKAZ ARESZTOWANIA 
PROF. KOTA.

W  poniedziałek o godz. 9 wiecz. 
w Zakopanem w sanatorium,
gdzie przebywa na kuracji prof, 
dr. Kot zjawiła się policja z naka­
zem aresztow ania go.

Z powodu ciężkiego stanu zdro 
wia dr. Kota naskutek zalecenia 
lekarzy pozostawiono na miejscu 
do czasu decyzji władz prokurator 
skich.

Wieś
Ag. „Echo" komunikuje:
W  powiecie podhajeckim (woj. 

tarnopolskie) odbyły się wybory 
do Z arządu Okręgowego T ow a­
rzystw a Rolniczego. Do władz 
tych w większości w ybrani zo­
stali ludowcy. W ybory te nie zo- 
stały  zatw ierdzone przez Zarząd 
Główny M ałopolskiego Tow arzy­
stw a Rolniczego. Zarządzono no­
we wybory, w wyniku których do 
w ładz O. T. R. znów w w iększoś­
ci zostali w ybrani ludow cy.

Chińska agencja „Central News" 
donosi, iż 17 samolotów japoń­
skich rzuciło 50 bomb na miasto
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NACZELNY DOWÓDCA WOJSK
CHIŃSKICH W SZANGHAJU.

Tatung, ważny punkt strategiczny 
prowincji Szansi.

Zacięte walki trw ają w pobliżu 
Liang-Uang w odległości 25 km. 
na południe od Tientsinu. Japoń­
czycy zaatakowali pozycje chrń- 
skie pod M achang na linii kolejo­
wej Tietsin - Pukau, ale zostali 
odparci z ciężkimi stratam i.

UDAREMNIONY ATAK 
NA KANTON.

W czoraj rano o g. 6.30 sześć sa­
molotów japońskich dokonało rai- 
du na Kanton. Samoloty rzuciły 
kilka bomb na lotnisko wojskowe, 
na klórym ustawione są baterie 
chińskie. Nieco później samolory 
japońskie usiłowały ponownie bom 
ibardować Kanton, lecz pod ogniem 
chińskich bateryj przeciwlotniczych 
musiały zawrócić z drogi, zanim 
jeszcze doleciały do miasta.

PANI CZANG-KAI-SZEK.
Żona marszałka Czang - KaT- 

Szeka uczestniczy stale w konfe­
rencjach naczelnego dowództwa w  
Nankinie. Jest o pierwszy w ypa­
dek w historii nowoczesnej, aby 
kobieta brała udział w  obradach 
rady wojennej. Pani Czang - Kai* 
Szek zajmuje się głównie sprawa* 
mi lotnictwa.

LIKWIDACJA INCYDENTU 
Z „PREZYDENTEM HOOVEREM"

Korespondent Reutera donos?,
że ze strony chińskiej naw iązane 
już zostały rozmowy z amerykart • 
skim charge d'affaires w  sprawie 
zlikwidowania pożałowania god­
nego incydentu ze statkiem „Pre­
sident Hoover". Ministerium spraw  
zagranicznych w Nankinie poleciło 
am basadorowi chińskiemu w W a­
szyngtonie złożenie odpowiedniej 
deklaracji Rządowi St. Zjedn.

Palestyna na wulkanie
Znowu wzmaga sią fala teroru

W ciągu ostatnich dwuch dni w 
Palestynie ponownie wzmogła się 
fala zamachów, wskazując na na­
silenie aJkcji terwrystycznej.

W zamachu, dokonanym na au­
tobus żydowski, 2 Arabów zosta­
ło zamordowanych.

W polu, niedaleko miasta, zna­
leziono dwuch zamordowanych ży  
dów.

W wielu punktach Palestyny do
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szło do wymiany strzałów, w wy­
niku których 2 Arabów zostało 
ciężko rannych.

Zamachy te wywołały żywe po 
ruszenie wśród ludności. Policja 
zatrzymuje na drogach pojazdy 
i rewiduje pasażerów. Wobec na­
prężonej sytuacji, wysoki komi­
sa rz  Palestyny przerwa* urlop 1 
powrócił do Jerozolimy.

Pogrzeb krawca żyda Barkow- 
skiego, który został zabity na dro 
dze do Jerozolimy, dał olkazję do 
manifestacji sjonistycznej, która 
zgromadziła w Tel-Aviv 3 tys. o- 
sób. W ładze wydały odezwę, wzy 
wając do zachowania spokoju.

Polskie miasto
w Argentynie

Z okazji 40-lecia założenia „Poi 
skiego miasta w Argentynie" Ap> 
stoles, cała prasa polska w Paranie 
poświęca wiele miejsca na streszcze­
nie jego historii, będącego żywym 
dowodem wytrwałości, a nawet zdo. 
bywczości polskiego emigranta. Pol­
ska emigracja, skierowana do Missio 
nes w Argentynie w r. 1897, nie tyl­
ko zbudowała kilka kolami, ale też 
założyła miasto Apostoles, którego 
jednym z założycieli i wielokrotnym 
burmistrzem był obecny prezes misjo 
neńskiego związku towarzystw pol­
skich p, Michał Zubrzycki.



Proces RraRowsKi
Zamknięcie przewodu sodowego

Ostre starcie prokuratora z obroną
N IE C H  N IE  W IE O TYM MĄŻ!

Na w torkow ej rozpraw ie p ierw  
szy składał zeznania notariusz Su- 
chajew ski, b. sędzia okręgowy. 
O pow iada, że przypom ina sobie, 
iż Parylewiczowa telefonow ała do 
niego w jak ie jś  spraw ie i pow ie­
działa m u przy te j o kazji:

„B łagam , n iech pana Bóg b roni 
mówić cośkolwiek mężowi

Świadek sądzi, że Parylewioz 
odnosił się n iechętnie do żony, 
a nawet — u n ik a ł je j. Grywał no­
cam i w brydża i starał się opóź­
niać pow rót do domu z b iura .

Parylew iczow a skarżyła się 
śtciadkowi z płaczem , że otrzym u­
je zaledwie 300 zł. m iesięcznie na 
u trzym anie i m usi ograniczać się.

„D IEŃ  D O B R Y !“
K olejno wchodzi na salę świa­

dek K lim ecki, k tó ry  wywołuje 
ogólną wesołość, mówiąc głośno 
„dzień dobry!“

Zeznaje w spraw ie licencji dla 
fotografa Farbera.

O pow iada, że Zarząd m. K rako­
wa —  nasku tek  pojaw ienia się 
wśród fotografów  ulicznych wielu 
oszustów i szantażystów —  zaczął 
stosować koncesje dla fotografów. 
Parylew iczow a interw eniow ała w 
spraw ie F arb e ra , k tó ry  jednak  
koncesji n ic  otrzym ał, ile że nie 
m ia ł odpow iednich kw alifikacyj.

Parylew iczow ej n ie lu b ił i  sta­
ra ł  się to  je j okazać. I  w te j i w in ­
nych spraw ach interw eniow ała je ­
szcze u dr. K aplickiego, p rezy­
denta m. K rakow a.

OSTATNI ŚW IADEK
Świadek G izbert - S tudnicki, in­

żyn ier a rch itek t z Tarnow a po­
tw ierdza szczegóły, dotyczące się 
naw iązania k o n tak tu  m iędzy Sa- 
nowskim  a F leischerow ą, a w 
szczególności 'stw ierdza, że Flei- 
scherowa żądanie p ieniędzy od Sa 
nowskiego uspraw iedliw iała ko­
niecznością złożenia prezen tu  
osobie, k tó ra  m iała decydować
0 nom inacji.

Propozycja ta  tak  dalece wzbu­
rzy ła , zarówno Sanowskiego, jak
1 S tudnickiego, że w drodze po­
w rotnej nie mogli jeszcze ochło­
nąć z rozdrażnienia.

Po w yczerpaniu listy świadków 
obrońca dr. L andau  wnosi o prze- 
.rłuchanie dodatkow o sprow adzo­
nych do sadu św iadków : R esinv

■ *■ C? *

Finkelste in  i Zygm unta Morgen- 
bessera na okoliczność oziębły :h 
stosunków m iędzy osk. Schneidem  
a jego ap likan tem  M orgenbesse- 
rem . Świadkowie ci nie wnoszą

Odezwa
Z w. MłodejPolski

N a m urach sto licy rozlep io­
no now e odezw y „Zw iązku M ło­
d e j P olski“, t. j. m łodego „Ozo­
nu". Odezica, ja k  odeztva. A le  — 
charakterystyczna. Przede ivszy- 
s tk im  — sposób ujm ow ania za­
gadnień, używ anie pew nych fo r­
m uł, niepraw dopodobna jało- 
wość w  próbach m yślenia samo­
dzielnego. Przecie to  jest po prostu  
P R Z E P IS A N E  Ż Y W C E M  ze 
szpalt „Falangi", organu n a jm n ie j 
wartościowego odłam u m łodzie­
ży  „narodow ej“, W ięc i m istycz­
n y  „przełom  narodow y", i walka  
z  kom uną, z  masonerią, z żydo- 
stw em . A N I JE D N E J m yśli w ła­
snej; ty lko  jedna  rzecz W Ł A ­
SN A , przeciw ko k tó re j m usim y  
się zastrzec bardzo kategorycz­
nie.

Odezica deklaru je, że Zw iązek  
M łodej Polski zam ierza m aszero­
wać (przeciw ko m asonom  i stra­
ganom żydow sk im ?) z  „równą 
wiarą", ja k  ta, która ożywiała  
pierw szą K om panię  K adrow ą w  
sierpniu  r. 1914 w  chw ili p rzekra ­
czania granicy dawnego zaboru  
rosyjskiego.

M łodzi panow ie! tu  ju ż  hola! 
Dystans jest zb y t w ie lk i dla „po­
rów nań" tego rodzaju. U- 
P R Z Y W IL E J Ó W  A N A  we w ła­
snym  Państw ie grupka n ie  m oże 
sobie rościć na jm niejszego prawa 
do analogii z  garścią m łodych lu ­
d zi P O D Z IE M N Y C H  tam tego  
okresu, W IE R Z Ą C Y C H  w Idee  
zupełn ie  odm ienne.

Ta  — nieudolna zresztą  — p ró ­
ba „porów nania“ m a w szystk ie  
cechy zw ycza jn e j—A R O G A N C JI.

A R .

żadnych nowych szczegółów do 
sprawy.

N astępnie p rokuratorzy  Gar- 
baczyński i Żeleński wnoszą o za­
liczenie do m ateria łu  dowodowe­
go całego szeregu aktów  i doku­
m entów, a m ianowicie wszystkich 
protokułów  zeznań W andy Pary- 
lewiozowej. Ze swej strony obroń­
cy, nie oponując przeciwko tym  
wnioskom, zgłaszają nowe dowo­
dy.

PO LITY K A  PERSONALNA 
A PELA C JI KRAKOW SKIEJ
Adw. A rnold m. in . prosi o za­

liczenie do dowodów pTotokułów 
przesłuchania sędziego Kawy i se­
kre tarza  sądowego — W adowskie­
go, celem stw ierdzenia stosunków 
i polityk i personalnej w apelacji 
krakow skiej z okresu urzędow a­
nia prezesa Parylewioza oraz spi­
su korespondencji, zakw estiono­
wanej w m ieszkaniu Parylewi- 
czów. Rów nież i pozostali ob roń­
cy zgłaszają 3zereg wniosków do­
wodowych.

P rok . G arbaczyński oponuje je ­
dynie przeciwko dopuszczeniu ze­
znań sędziego Kawy i sekretarza 
W adowskiego oraz spisu wspom­
n ianej wyżej korespondencji, 
tw ierdząc, że sprawy te n ie  m ają  
żadnego związku z toczącym się 
procesem , a dalej, że sąd nie jest 
właściwym forum  do om aw iania 
spraw  po lityk i personalnej ape­
lacji krakow skiej.

Adw. A rnold  podtrzym uje swój 
wniosek, stw ierdzając: obie stro­
ny stoją na stanow isku, że mię­
dzy działalnością W andy Paryle- 
wiozowej, a je j  mężem nie istniał 
żaden zw iązek. U jaw nienie żąda­
nych zeznań n ie  przynosi żadnej 
ujm y sądownictwu apelacji k ra ­
kow skiej, k tó re  okazało się od­
porne na wszelki nacisk i wszelki 
wpływ. To też — zdaniem  obroń­
cy — nie m a żadnych przeszkód, 
ażeby sprawę na rozpraw ie prze­
świetlić.

P rok . Żeleński podtrzym uje 
sprzeciw oskarżenia, oświadcza­
jąc : „z satysfakcją i bez żadnego 
zdziwienia p rzy jm uję  do w iado­
mości słowa pana obrońcy, k tóry  
lo jaln ie przyznaje , iż prezes Pa- 
rylewicz nie był świadomy postę­
pow ania swej żony, ale w tych 
w arunkach tym  m niej mogę zro­
zum ieć wniosek, zm ierzający wła­
śnie do poruszania spraw  polity ­
k i personalnej tutejszego są­
downictwa44.

Co się tyczy korespondencji, 
ujaw nionej u Parylewiczów, za­
w ierała ona szereg listów czysto 
pryw atnych i bardzo przedaw nio­
nych, albowiem Parylew icz m iał 
zwyczaj chowania każdego listu.

Wśród korespondencji później­
szej jest szereg listów in terw en­
cyjnych, jednakże wszystkie te 
listy są omówione oddzielnie 
szczególnie w zaznaniach W andy 
Parylew iczow ej oraz szeregu 
świadków.

Adw. W oźniakowski powiada, 
że w iek i doświadczenie obrońców 
są dostateczną gw arancją, iż po 
ujaw nieniu wszystkich aktów 
obrona będzie um iała zachować 
um iar w swoich w ywodach. A d ­
w okat icyraża zdziw ienie, że pro­
kura torzy  tak dalece dbają o do­
bre im ię  Parylewicza i pyta , czyż­
by ich em erytow any prezes Pa­
rylew icz prosił o to?  Adw. Woź- 
niakiew icz nie zgadza się z adw. 
A rnoldem  w jego pochw ałach są­
downictwa. Mówca uważa, że są­
downictwo nie wymaga kom ple­
mentów.

Prok . Żeleński zaprotestow ał 
przeciw ko podsuw aniu prokura­
turze  jak ich ko lw iek  ubocznych  
względów, czy  chęci osłaniania  
osoby Paryelwicza.

N astępnie p ro testu je  przeciw 
w yrażeniu, że sędziowie sami 
się mogą bronić.

„P rzed  kim  i p rzed  czym ?“ — 
zapy tu je  p ro k u ra to r —  „żadnych 
zarzutów  n ik t nie zgłosił44. P ro ­
k u ra tu ra  nie dla tuszowania cze­
gokolwiek, ale w celu u trzym ania 
procesu w zakreślonych ram ach 
istoty spraw y, a zarazem  w celu  
zapobieżenia fa jerw erkom , obli­
czonym na efekt, sprzeciw ia się 
wnioskom obrony.

Sąd ogłosił postanow ienie, do­
puszczające dodatkowe dowody, 
zgłoszone przez p rokura to rów  
i obronę, za w yjątk iem  zaznenia 
świadków sędziego K aw y i  sekre­
tarza  sąd. .Wadowskiego oraz

w spom nianej już korespondencji
Na koniec przew odniczący No­

wosielski apelu je  do ławy obroń­
ców, a w szczególności —  ja k  się 
wyraża — do jednego z adw oka­
tów, aby w wywodach swoich 
znajdow ali lo jalne ustosunkow a­
nie się do sprawy.

Na tym  przew ód sądowy został 
zam knięty. Sąd zarządził przerw ę 
do czw artku, godz. 9 rano . We 
czwartek rozpoczną się mowy 
prokuratorów  G arbaczyńskiego i 
Żeleńskiego. W piątek  mowy 
obrońców.

P rzeg ląd
W  SPRAWIE GDAŃSKA.

DWUZNACZNA POLITYKA 
ENDEKÓW.

Porywanie dzieci polskich w Gdań 
sku i gw ałtow na germ anizacja Po 
laków w  Niemczech wywołały po­
wszechne oburzenie. Musiał wre­
szcie ruszyć w pole naw et „Dzień 
nik N arodowy11. Protestuje, ow ­
szem... ale ociąga się i zapew nia- 
1) że Hitler szczerze(l) chce poko­
ju; 2) że dobre stosunki z Niemca­
mi są dla Polski nader ważne. W  
ten sposób osłabia własne „prote­
sty".

Niemcy są w trakcie odbudowy­
wania swych sił, w trakcie przebu­
dowy swego ustroju społecznego i 
gospodarczego, koniunktura świa­
towa nie jest dla nich korzystna. 
Potrzebują tedy dłuższego okresu

Wrzesień! Wrzesień! Wrzesień!
To miesiąc propagandy
Klasowego ruchu zawodowego i ruchu naszych 

młodych pokoleń.

Jeden naród—Jedna religia!
Zbliża się kolejna Norymberga— 

wielki dem onstracyjny „Kongres* 
partii hitlerowskiej i jej przybudó­
wek Jakie hasło zostanie rzucone 
tym razem ? żydów  już skonsumo­
wano — co dalej? Jakim kolejnym 
hasłem zamierza się trzymać h'tlc- 
rowshie tłumy w nap:ęciu, w liyp 
nózie?

O tó/ ciekawe rzeczy opowiada 
berliński korespondent „News Chro 
nicla *. Hitler, Rosenberg i Goebbels 
mają zwrócić się do narodu nie­
mieckiego z apelem, aby stworzy! 
JEDYNĄ RELIGIĘ i JEDYNY KOS 
CIól.. W  ten sposób zniknęliby pro­
testanci (64% ludności), katolicy i 
neopoganie, jako odrębne ugrupo­
wania, a  naród niemiecki zjedno- 
czylby się w „jednym kościele'*, 
którego faktyczną religią zostałby 
hitleryzm, a faktycznym prorokiem 
— Hitler.

Czy to praw da? Naturalnie nie 
wiemy. Ale ostatnie gwałtowne 
prześladow ania obu głównych ko . 
ściolów czynią przepowiednie an ­
gielskiego pisma zupełnie praw do­
podobnymi.

„Głos Narodu" twierdzi, że z a ­
pewne plan n’e uda s'ę.

Zwracamy uw agę na to, że tak 
zwani „Deutsche Christen ' (n e  
mieccy chrześcijanie) wydali mani 
fest p. t. „Jeden naród — jedna 
w iara". Manifest uw aża istnienie 
rozmaitych religij w Niemczech za 
świętokradztwo, bo „Bóg c h tt  
widzieć naród n en reck i zjednocz-;- 
nym". Ci panowie, jak widać, za- 
miary Pana Boga znają dokład ne! 
Podstaw ą tej nowej wiary ma oo 
zostać Chrystus, ale inny — nie ja ­
ko syn narodu żydowskiego, .ecr 
jako zdecydowany wrrfg zydow. 
Ten ..manifest", wedle an g .e ls re -

go dziennikarza — ma stać się pod 
staw ą mów na najbliższej Norym­
berdze.

Motywy tych wystąpień są zaw 
sze te same. Niemcy hitlerowskie 
przygotow ują się DO WOJNY i po. 
trzebują takiej ideologii, która mo­
głaby -być bronią dla wojny. Reli­
gia winna być podporządkowana 
szowinizmowi. A więc motywy 
prześladow ań religijnych i tworze- 
nie nacjonalistycznych religij są 
trzy: 1) chrześcijaństwo tradycyjne 
jest zbyt międzynarodowe i ludzkie 
(„bliźni", „miłość bliźniego", miło­
sierdzie itd .); 2) katolicyzm jest 
organizacją międzynarodową z sie­
dzibą w Rzymie, zmuszoną liczyć 
się z katolikami Francuzami, Pola. 
kami, Austriakami itd.; 3) hitle­
rowcom chodzi o podniecanie tłu­
mów nowymi hasłami i prześlado. 
waniami, bo zapał tych tłumów, 
wobec ciężkiej sytuacji aprowiza- 
cyjnej topnieje. Nowa walka ma 
stworzyć nowe podniety. Zapal szo 
winistyczny rozdmucha się jeszcze 
bardziej.

Czy Hitler w ygra tę walkę? Bar­
dzo wątpliwe. Bo rosnące nastró j; 
opozycyjne przybiorą formę religij­
ną.

A nasi hitlerofile, którzy jedno­
cześnie chcą pozostać katolikami, 
niecli trochę podum ają nad tą  sy­
tuacją!

K. CZAPIŃSKI.

oABOLU GfcOWYl

PRZEZIĘBIENIU. 
(GRYPIE; KATARZE

Wyroić w sprawie
o z n e s ł a w i e n  e urzĘfnlkftw Mn. S te rbu

W spraw ie o zniesławienie wyż 
szych urzędników Ministerium 
Skarbu zapadł w Sądzie Okr. w 
W arszaw ie wyrok, mocą którego 
skazano :

A. Lubowklzkiego — na 9 mie­
sięcy aresztu;

tow. red. Zbigniewa Mitznera — 
na 6 miesięcy arestu i 300 zl. grzy 
wny;

red. Borkowskiego z „Zaczynu" 
— na 1 mies. aresztu z zaw iesze­
niem na 3 la ta ;

red. Kaweckiego z „Państw a 
Pracy" — na 3 mies, aresztu i 150 
zl. grzywny.

W  m otyicacji ustnej Sąd pod­
kreślił, że oskarżenia działali

Na greek m statku
wybuchł pożar polskiego wągla

Na pokładzie greckiego parow ­
ca transportow ego „Georgios Ma- 
tacas", wiozącego polski węgiel 
do Argentyny, wybuchł pożar w 
pobliżu portu Santos, na wysoko­
ści Itapema. Parow iec zarzucił 
kotwicę i własnymi siłami ogień 
ugasił.

W  IN T E R E SIE  P U B LIC ZN YM , 
ale dowodnie praw dy n ie  prze- 
prowadzili, za w yją tk iem  spnaiv 
następujących:

1) grzywna w  sprawie łuszczar- 
n ' ryżu  była w ym ierzona N IE ­
F O R M A LN IE , sprawa pow inna  
była znaleść się w sądzie i  pow in­
n i być ukarani: E. M azur i lFas- 
serbergowie,

2) inspektor A lant, k tó ry  p rze ­
rwał rew izję  u  dyrektora  kartelu  
drożdżowego Suryna, P O ST Ą P IŁ  
B E Z P R A W N IE , gdyż znalezione  
tam  d o ku m en ty  stw ierdzały N A D ­
U ŻYC IA  P O D A TK O W E  K A R ­
TELU ,

3) nie ma stuprocentow ych do­
wodów, że  dyrektor S ieradzki 
ukryw ał dow ody dochodzeń prze­
ciw M ichalskiem u, jed n a k  postę­
powanie jego było N IE JA SN E .

Dość ciepło
Przewidywany przebieg pogody v.- 

dn. 1 września rb.: Po chmurnym i
mglistym ranku pogoda na ogół sło­
neczna o zachmurzeniu umiarkowa­
nym, tylko na wschodzie jeszcze za­
chmurzenie większe i miejscami za­
nikający deszcz. Dość ciepło. (Tam. 
peratura w ciągu dnia około 22 st,).

pokoju i dlatego można sądzić, że 
usiłowania ich, zmierzające do za­
chowania tego pokoju są szczere. 
W szystko to jest poprostu śmie 

szne. Co do .koniunktury", to prze 
cie „Dziennik" czyni w swym skro 
mnym zakresie wszystko, by „ko­
niunkturę" hilerowców polepszyć 
(sprawa czeska, hiszpańska i t.d.l. 
A co do „ustro ju" gospodarczego, 
to jeszcze D'Ormesson we „Figa­
ro" stwierdził, że trudności gospo 
darcze właśnie mogą spowodować 
wybuch. I poco wogóle ta hipote­
ka na hitlerowskiej „szczerości"? 
Ci „katolicy1 z „Dziennika Nar." 
przeżyć nie m ogą dnia bez pom a­
gania Hitlerowi.

Ale musimy objekfywnie przy­
znać —  w końcu „Dziennik" tro ­
chę protestuje i naw et —  ach! — 
trochę krytykuje politykę min. 
Becka. Trzebaby, pow iada stęka­
jąc, coś... tego... zrobić. Ale przy 
tern pam iętajm y rodacy, że dobre 
stosunki z Niemcami są nader w aż­
ne. A więc (jak Niemcy mówią) 
róbmy jajecznicę, ale jaj nie roz­
bijajmy!

Po stronie polskiej widzimy 
ustępstwa z takich właśnie waż­
nych pozycyj, mogących mieć jesz. 
cze większą wagę w przyszłości, 
w imię uzasadnionego skądinąd 
celu, utrzymania dobrych etosun 
ków z Niemcami.
To jakiś taniec w śród jaj. P ro ­

testujemy, ale dobrych stosunków 
nie psujmy! Bo są bardzo ważne!

Cóż to za język niewyraźny — 
gdy trzeba w ystąpić stanowczo? 
Co na to placówki endeckie w  Po­
znańskim i na Pom orzu? I wogóle
— gdzie w  tej całej gmatwaninie 
ta  „obrona morza", która ma być 
„drogow skazem " dla endeckiej 
polityki?!

Daleko szczerzej i mocniej pisze 
„Kurier Polski":

Polska ma tu  prawo, ma moż­
ność i siłę narzucić Gdańskowi 
swoją wolę i zmusić go do takiego 
traktowania mniejszości polskiej, 
jakie zostało jej zagwarantowane 
w szeregu umów bilateralnych i 
ogólnych, normujących położenie 
prawne Wolnego Miasta i jego 
stosunek do ludności polskiej na 
jego terenie. Byłoby rzeczą bardzo 
niebezpieczną — gdyby o t:m  w 
Gdańsku zapomniano!
PO MOWIE MUSSOLINIEGO.

-R O L A  WŁOCH.
„Populaire" daje codziennie a r ­

tykuł wstępny na tem at roli Włoch 
w Europie, w związku ze znaną 
mową Mussoliniego, wygłoszoną 
w Sycylii. Rzecz zrozum iała: po­
zycja Włoch jest dziś pozycją 
„kluczową". Bez Włoch Hitlero­
wi trudno coś przedsięwziąć, wo­
bec dość jednolitej postawy bloku 
pokojowego- Stąd staran ia  Hi­
tlera — aby „osi Berlin — Rzym" 
nadać jaknajwiększe, dem onstra­
cyjne znaczenie. Ale czy istotnie 
ta  „oś" jest taka mocna? wszak 
nie brak tarć między Włochami 
a Niemcami (Austria, Bałkany 
i t. d .). A ostatni flirt włosko- 
angielski pokazuje, że już ze 
ze względów gospodarczych W ło­
chy muszą ogromnie liczyć się z 
Anglią. Czy ten flirt nie osłabi 
sławetnej „osi11?

Sobotni „Populaire" prostuje 
znane twierdzenie „Times", że 
istota zagadnienia europejskiego
— to kwestia możliwości w spół­
życia państw  demokratycznych i 
faszystowskich. O nie! — odpo­
wiada socjalistyczny dziennik.

prasy
Spraw a stoi nieco inaczej. C ho^ 
o to, czy możliwe jest w spóW  ■ 
państw  pokojowych z  
wojowniczymi. T ak właśnie s 
spraw a. N aturalnie: demokf
tyczne państw a — to właśnie P 
kojowe. W alka z widmem „ko^ , 
nizmu"? To naturalnie tylko Pr 
tekstI Mussolini w swej 010 -{ 
sycylijskiej mówił o tym, że 
będzie tolerował „bolszewiz*? 
na morzu śródziemnym (w Hls 
panii). Ale bardzo serde#? 
współżył z Bolszewią, gdy mu 
dogadzało! Spraw a stoj wtf*. 
źnie — chodzi o możliwość w*Pt- 
życia państw  Pokoju i pańs™ 
W ojny! W szak to Włochy rozp0. 
częły wojnę z Abisynią, a Santa*1 
der uw ażają za zwycięstwo wło* 
kich wojsk. W szak to Hitler zbf® 
się dzień i noc i rzuca pożąd!^  
spojrzenia w różne strony.

U ŹRÓDEŁ WOJNY NA DALEK^ 
WSCHODZIE.

WYSTAWA PARYSKA.

„Poślednija Nowosti" (P®1/^! 
w artykule wstępnym omawia)* 
koleje konfliktu chińsko - jap0^ 
skiego. Japonia nie liczy się 
Europą, nie liczy się w Anglią 'y  
wie, że państw a dem okraty# 1̂  
tolerują wszelkie wybryki; że A?' 
glia nie zdecyduje się na energy 
ne wystąpienie. Co oznacza z? 
mach na angielskiego am basady 
ra w Szanghaju? Przypadek, ?1* 
dopatrzerA;? Dziennik uważa, * 
celowe, świadome ostrzelanie a?_  
am basadora wcale nie je s t 
czone: może Japończycy chci*1
dać nauczkę Anglikom, dążący^ 
do zneutralizowania Szanghaj? 
Cynicznie brzmi „kompletne?1, 
hitlerowskiej „Deutsche Allgemel_ 
ne Zeitung", która gratuluje A?' 
gili „cierpliwości i opanowani* ' 
T a  tolerancja 1 bezsilność Eur?P- 
jest w prost tragiczna...

WYSTAWA PARYSKA.
W ystaw a paryska ma ogrom?* 

powodzenie, św iadczy o róż''*0' 
ju„ energii, geniuszu Francji d*' 
mokratycznej. Ale p rasa  hltl*' 
rowska oczywiście z zawiścią i ** 
ukrytą niechęcią pisze o wystawi*' 
„Beri. T ageblatt" z 29 sierp?1* 
umieszcza ogromną koresponde?' 
cję na tem at wystawy. Tak, 
staw a PODOBA SIĘ , — pisze ?'*' 
chętnie korespondent. W y s ta w a j 
powiada — ma niektóre śwlet? 
osiągnięcia, jak  np. pawilon ?'*’ 
miecki (1), belgijski, pałac wy?®'
lazków i t. d. Autor pociesza sif
jednak, że frekwencja nie jest ta 
olbrzymia, jak  obliczano. P rZ^  
czyn a? zbyt wysokie ceny w stępy 
6 franków wstępu to za wiele 
przeciętnego Francuza. C opraW ? 
obecnie w poniedziałki wstępy 0 
niżono do 3 franków, i teraz freK< 
wencja wzrosła gwałtownie. 
kord został osiągnięty w dniu 1 _ 
sierpnia: 363 tysięcy gości. K? 
respondent pociesza się tym, 
większość cudzoziemców w P®*? 
żu — to ludzie niezamożni 1 ^  
dają mało. Przypomina tak* 1 
że rekordy wystawy parysk* 
1900 r. były wyższe: 525 tys. & 
ści. Zapomina dodać, że w? 
czas państw a faszystowskie 1 P 
faszystowskie nie hamowały ^ 
pływu gości do Paryża, bo f*sZz 
zmu nie było...

K. V -

Uwaga, lokatorzy!
P r o e k t  likwidacji ochrony lokatorów

pobieranego od urzędników.
* *

Tyle w iadom ość agencyjn0 - Ł . 
śli jest ona ścisłą — oznaczK

Spraw a nowej ustaw y o ochro­
nie lokatorów  w związku z eks- 
piracją terminu stosow ania ulg 
przy pobieraniu kom ornego od 
małych mieszkań jest podobno o- 
statecznie uzgodniona. Nowy pro 
jekt przewiduje stopniow o likwi­
dację ochrony lokatorów  w ten 
sposób, iż w roku 1938, od czerw­
ca w yłączone będą z pod ochro­
ny m ieszkania 6-cio izbowe (5 
pokoi i kuchnia), w roku 1939 — 
5-cio izbowe, w  roku 1940 — 3- 
izbowe, w roku 1941 — 2-izbowe, 
w roku 1942 — jednoizbow e. W 
ten sposób nastąpi stopniow a li. 
kw idacja ochrony. Prócz tego ob­
niżka kom ornego dla małych mie­
szkań będzie przedłużona do 31 
m arca 1938 r. Od 1 kw ietnia ob­
niżka będzie skasow ana. M a to 
pewien zw iązek z projektem  zre­
form ow ania podatku specjalnego,

procentow e Z W Y C IĘ S T W O * ^  
MIENICZNIKÓW, OZNACZA 
PĘTANIE NOWEJ LICHWY 
SZKANOWEJ, ROZCIĄGNIE

W ? 'JUŻ NA NOWE DOMY.
A przecież — z różnych P ^ t '  

dów, a  m. in. na  skutek ulgPjrJjp ' 
kowych WŁASNOŚĆ NlERt ^  
MA RENTUJE ŚW IETNIE; 
w dy poświęcenie na oittaf* , p/ 
interesów  — BYTU RZESZ ^  
KATORSKICH jest zupę*?** 
uzasadnione. #

To też niechybnie P08*^^)!*1 
protesty, zabianą głos zr/e^ j  1°' 
a  przede wszystkim  — zwią® 
botnicze. ^  W

T e zam iary nie powinny m  
alizow ane.
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fo dwudziestu latach
R O Z M Y Ś L A N I A

I*
e z 'W7 ik fe  o ż y w i e n i e  p a n o -  

0  d w a d z i e ś c i a  l a t  t e m u  w  
l M ^ ^ z o n y m  p r z e d w o j e n n y m  
* U , b a n k o w y m ,  —  w  j e d n e )  
( j ^ / ^ i e n i c  p r y w a t n y c h  p r z y  

ij7  M a z o w i e c k i e j .  
l  ® t a m  g r o n o  m ł o d y c h  a d w o  
l j ^ J W  w a r s z a w s k i c h .  —  D o dVl^ rUnkiem tak światłego praw 

człowieka o wielkim ser- 
k j  Prawdziwego męża stanu, 
l  ^  jest Stanisław Bukowiec- 
^  czyniło ostatnie pośpiesz 
1 Pr^yg otowania, by w dniu 

**Ześnia 1917 roku urucho- 
polskie sądownictwo na 

togach  okupowanych przez 
Jt̂ c ó w  i Austriaków, — by 

ni* tylko zaimponować 
. ®ntem organizacyjnym ów- 
u -Jego prawnictwa i ujawnić 
Vi^j >vTdarcia wymiaru spra- 
L^dliwości z chciwych rąk o- 
^^Panta, lecz zadokumentować

^ec całego świata nieprze- 
I /y ł  i bezwzględną wolę wy- 

jeżenia Niepodległości.
jj °ldowali ci ludzie różnym 
, ologiom politycznym i spo- 
j^*nym, — postępowcy, rady- 
j d. socjaliści, — byli również 

“Upartyjni, — ale wszyst- 
jĴ h jednoczyła już nie wizja, 
jj2 bliskie urzeczywistnienie 

ty/ ■ ki demokratycznej, Kraju 
W olności...
^ d la te g o  właśnie wierzyli, źe 
r ^ ia r  sprawiedliwości nie 
 ̂ być oderwaną od cało- 

życia państwowego 
jY^nością, że musi być wple- 

we wszystkie tego no- 
ego życia przejawy i winien 

t-^derciadlić w sobie te e- 
podstawy, które cechu- 

Gemokrację i jej instytucje. 
Hst C kyb zaślepionymi idea- 
k anii i&le pragnęli, by sędzia 
■ Zawsze niezawisły, — o nie-
^i/^pnym dla jakichkolwiek 
^jYch wpływów sumieniu, — 
j^ależny od łaski swych 
r?»łoioinych, — nie mściciel w 
J ?  swego środowiska lub kla- 
J ' l*cz w miarę możności wyro 
^'ńiały, ze szkoły życiowej 
( i^ a te l ,  odróżniający praw- 
l ^ e  przestępstwo od chwi- 

zamroczenia, mimowol- 
grzechu, zrodzonego z 

h-rT^dy i nierówności społecz- 
Rozumieli, że walki ideo- 

polityczne i społeczne,*
Ą tylko że nie zamrą z 

uzyskania pełni bytu

państwowego, lecz wzmogą się 
potężnie pod wpływem zbliża­
jących się przeobrażeń, kata­
strof powojennych i rozkładu 
gospodarczego, wiedzieli, że 
„przestępca polityczny“ nie 
zejdzie ze sceny światowej, a 
rządy, niezależnie od ustroju, 
zwalczać go będą zawsze i 
wszędzie. Pragnęli jednak, by 
nie wzorowano się w tej akcji 
na praktykach i tradycjach na­
jeźdźcy, by miano ideowego 
przestępcy nie stało się w  Pol­
sce okolicznością hańbiącą...

Zdawali sobie dokładnie spra 
wę z tego, że Państwo musi 
likwidować zbrodnię i zwal­
czać przestępcę, ale już w 
swych pierwszych poczyna 
niach zmierzali ku temu, by 
więzienie nie kaleczyło, nie 
niszczyło doszczętnie zdruzgo­
tanego wyrokiem życia, nie bu­
dziło w człowieku bestii, nie 
stało się aktem zemsty spo 
łecznej czy też politycznej, by 
hasło ,,oko za oko" nie zatrium­
fowało w więziennictwie pol­
skim. Chcieli zatrzeć wszystkie 
w tej dziedzinie wspomnienia 
minionej przeszłości, rozglą 
dali się, szukając nowych ludzi, 
odwoływali się do rewolucjo­
nistów — byłych katorżników, 
by im powierzyć więzienia i los 
skazańców. Sądzili, że dzieje 
naszych powstań, tundry sybe 
ryjskie, kryjące w swej głęb' 
kości najlepszych Polaków — 
więzienia, lochy Cytadeli war 
szawskiej i mogiłki straceńców 
na jej stokach, tam za wrotami 
Iwana, — że te tragiczne karty 
księgi Walk Wyzwoleńczych 
powstrzymają nazawsze od za­
pędów mścicielskich.

Nie byli fantastami, oderwą 
nymi od rzeczywistości. Wy 
chowani w  atmosferze carskie­
go bezprawia i naoczni świad­
kowie niezliczonych gwałtów 
prawnych i sądowych, stali się 
siłą faktu fanatycznymi w y ­
znawcami i sługami prawo­
rządności, tego niezbędnego 
regulatora stosunków pomię 
dzy jednostkami, grupami, spo­
łecznościami. Trwałość i po 
wagę Państwa, moralny poziom 
obywateli, ich przywiązanie do 
jego instytucyj uzależniali w 
dużym stopniu od funkcjono­
wania i rozwoju Sądownictwa, 
zbudowanego na pełnej niczym

nieskrępowanej niezależności 
sędziowskiej i na rozumnym, 
humanitarnym traktowaniu 
przejawów zła.

Tak myśleli, odczuwali i tą

tylko drogą chcieli kroczyć nie 
dołężni, być może, i państwo­
wo jeszcze nie doświadczeni, 
ale pełni entuzjazmu, pierwsi 
działacze sądowi z okresu

łC E jag u a—

Uwagi
Tu fest różnica

W odpowiedzi na mój artykuł 
o „granicach wolności prasy“ (p i 
salem wtedy, źe publicystom i 
dziennikarzom nie wolno nawet 
w zapale polem iki najostrzejszej 
przekraczać pewnej linii oskarżeń 
w stosunku do przeciwników p o e ­
tycznych, albowiem  — po prze 
kroczeniu tej linii —  walka poli 
tyczna staje się po prostu D E ­
NUNCJACJĄ) p. Cat-Mackiewicz 
w ystąpił na szpaltach „Słowa" z 
dłuższym  wywodem prawnym na 
temat, co to je s t w ogóle „denun­
cjacja", a co to jest „oszczer 
stw o", a  co to jest „denuncjacja 
fa łszyw a".

P. Cat-Mackiewicz „wymawia" 
mi co pewien czas, całkiem zresz­
tą  życzliw ie, że miałem zaszczyt 
należeć do grona uczniów wielkie 
go myśliciela u> dziedzinie za gad­
nień prawa i moralności —  prof. 
Leona Petrażyckiego. Otóż Pe- 
traźycki cenił nadewszystko w my 
śleniu prawniczym  — P R O ST O ­
TĘ. Nie znosił „wschodniego" 
obyczaju rozszczepiania włoska 
na cztery części.

Zademonstruję, jak  zawsze, na 
przykładzie to, o co mi chodzi:

1) p. Cat-Mackiewicz twierdzi, 
źe nie należy, broń Panie Boże, 
zaostrzać naszych stosunków z 
„Trzecią" Rzeszą, chociaż los P o­
laków w Niemczech staje się co 
raz to gorszy, a los Polaków w 
Gdańsku, PO D D ANYM , W M YŚL  
T R A K T A T Ó W , naszej, polskiej,

tseawtza mtoda
uóyurając„

KWI AT I H I E 2 H  f h }

W S Z Ę D Z J E  
to N A B Y C I A  !

kontroli, staje się wręcz drama 
tyczny;

2) my twierdzimy zw yczajn ie . 
p. Cat-Mackiewicz popełnia wielki 
błąd polityczny, nie orientuje się 
w realnej sytuacji m iędzynarodo­
wej i nie umie oceniać należycie 
niebezpieczeństw, płynących z  pla 
nów i z  metod działania hitlery­
zm u;

p. Cat - Mackiewicz chce prze- 
flancować na grunt polski w r. 
1937 — złudzenia i N A IW N E  kon­
cepcje „aktyw istów “ z  r. 1917 — 
1918;

3) a teraz —  odwrotnie:
gdybym  ja  napisał coś podob­

nego w stosunku do m niejszości 
polskiej w Z .S .S .R . albo w Cze­
chosłowacji, —  byłbym ogłoszo­
ny, jako agent „Kominternu", albo
jako agent Pragi.

***
Ja tego nie napiszę, ponieważ 

sądzę, źe los mniejszości pol­
skich, gdziekolw iek one istnieją, 
M USI B YĆ  zaw sze i wszędzie 
W ARUNKIEM  ujspółźycia z pań 
stwam i sąsiednimi. Ale w tym  
właśnie P R Z E C IW ST A W N Y M  
podejściu do prawa publicysty  
czy pisarza formułowania swoich 
myśli tkwi RÓŻNICA NAJGŁĘE  
SZA  w pojmowaniu tego, co na zy­
wamy w mowie potocznej: 

DENUNCJACJĄ.
Dla ścisłości zgodzę się z  p. 

Cat-Mackiewiczem, źe chodzi o 
DENUNCJACJE F A Ł SZ Y W E , jak  
naprzykład, w sprawie Henryka  
Dembińskiego czy też w sprawie 
,Z w ro tu " . Ja myślę, źe DENUN- 
CJO W  A N IE  przeciwników poli­
tycznych o zależność od państw  
obcych nic należy ani do obowiąz 
ków, ani do uprawnień moralnych 
ŻAD NEG O  publicysty polskiego, 
— myślę też, źe t. zw . tempera­
ment polemiczny nie stanowi tu 
w stopniu najm niejszym  okolicz­
ności łagodzącej.

M. N IED ZIAŁKO W SKI.

Wielkiej Wojny. A gdy noc się 
zbliżała i po długich dysku­
sjach nad paragrafami, prze 
pisami i ustawami opuszczali 
ci romantycy ubogą siedzibę 
rodzącego się Wymiaru Spra­
wiedliwości, by jeszcze na ulicy 
rozprawiać o dniu jutrzejszym, 
dniu Walki i zmiennych jej lo­
sów, zatrzymywali się przez 
chwilę w ciemnym korytarzu 
obok małych drzwi, na którycd 
wisiał papierowy szyldzik z na­
pisem: „Brygadier PPsudski.
Przyjmuje od 1 — 2 pp.“. Tak 
sąsiadowali z sobą w zarekwi­
rowanym lokalu rewolucyjny 
głosiciel i bojownik Niepodle­
głości, i skromni wykonawcy 
jego woli i myśli na jednym z 
odcinków budzącego się Pań
stwa.

***

fenuel flzana
^ y d e n t  Republiki Hiszpańskiej

Rzeczywistość bez maski
zamieszczamy tekst dru- 

części mowy Prezydenta 
 ̂ zpanii p . Azani. Ta część 

£ uka dotyczy sprawy stosunku 
Narodów i  mocarstw do 

p*zpańskiej wojny domowej, 
i, zydent Azana mówi z  dużą 
IW**? * * upsrawiedliwioną zu- 

nia goryczą.
Red.

^ z p a n i a , N A PA D N IĘTA  
^ * Z E Z  TRZY  PAŃSTW A

w liipcu i s ierpn iu  u- 
roku zwróciliśmy odraizu 

^  °p in ii h iszpańskiej i opi­
eki ®wiata — R ząd Repu- 

***« J ^ y n i ł  to naw et k ilkakroł- 
\  r8(j Zf  s- l;Uacj a nagle zm ieniła 

j skaln ie , że są już  sympto- 
y* j j / JZnaki, iż przygotow uje się 

inw azja obca. Mam 
C’ n ie  uwierzono nam . 

^ h i e atto być może, że jest to 
t Pr °pagandy  i że mam y 

. $ śty, drogą pozyskać sympa- 
w naszym  konflikcie 

'**>>■ poniew aż nie mo-
K  e dać z m m  rai

k » ł^ s t  k ilka m iesięcy i  praw- 
na  i aw’ w całej oka- 

i>(v£4i>wSZPANIA ZOSTAŁA 
C ? W » TA PRZEZ TRZY 

k WŁOCHY, NIEM-,
S ° * Tijg a l ię . I

a®* w ciągu osiatnieb

dwóch wieków, podlegał cztero­
k ro tnej agresji bez aktów prowo­
kacji ze strony R ządu hiszpań­
skiego, w te j czy innej epoce dzie­
jów. Pierwsizy raz stało się to pod 
osłoną sporów dynastycznych 
wśród panujących rodzin europej­
skich, po to, aby na naszym  grun­
cie prow adzić walkę o szczątki 
i łupy , pozostałe po Im perium  
hiszpańskim , znajdującym  się już 
w stanic dekadencji. Po raz wtó­
ry : po to, aby b iorąc w zastaw 
niepodległość H iszpanii ,i korzy­
stając z je j geograficznego poło­
żenia, zam ienić nasz k ra j w pole 
bitwy, m ający zdecydować o lo­
sach ryw alizacji m iędzy kontynen­
talnym  im perializm em  Bonapar- 
tego i rodzącym  się im perium  
brytyjskim . Po raz trzeci: pod po­
zorem  wojny, aby narzucić naro­
dowi h iszpańskiem u, zgodnie z 
kongresam i zagranicznym i ustró j 
polityczny, którego k ra j nie u- 
chw alii (agresja „ d e n  m il H ij s 
de San Luis“ protegow anych F er­
dynanda V II — m iała w łaśnie ta ­
k i charak te r) i  wreszcie po raz 
czwarty jest to agresja, rozpoczę­
ta w 1936 roku  — inw azja cudzo­
ziemska, trw ająca do dziś.

PRZY CZY N Y . IN W A Z JI: 
K O PA LN IE I  BAZY MORSKIE 

Jakież są przyczyny tej inw azji, 
k tó rą  znosić m usim y? Jak iż  jest

cel te j p o ta jem nej w ojny? Jak ież 
są przew iny H iszpanii w stosun­
ku do państw, k tóre  napad ły  na 
n ią?  N ic nie wiem o tych prze­
w inach. R epub lika, a naw et wię­
cej niż repub lika , gdyż H iszpania, 
zanim  stała się R epub liką, żyła 
w pokoju  i p rzy jaźni z cesarstwem 
niem ieckim . Pozostawszy n eu tra l­
n ą  w czasie wojny światowej, 
H iszpania nie podpisyw ała T rak ­
ta tu  W ersalskiego, po którym  po­
zostało tyle w zajem nych w E uro­
pie pretensy j, nie m ieliśm y także 
nic wspólnego z polityką, rozw ija­
ną na m arginesie kw estii nadreń- 
skiej. Co się tyczy zatem  Niemiec, 
to jedynie ze sm utkiem  i głębo­
kim  bólem  patrzyliśm y na upa­
dek R epub lik i W eim arskiej. 
Z W łocham i od wieków nie mie­
liśm y przyczyny ani okazji do ja­
kichkolw iek sporów. Gdy w ro­
ku 1935 R ząd R epublik i, rząd 
zresztą prawicowy, w myśl posta­
now ień Ligi N arodów , wprowa­
dził H iszpanię na drogę, k tóra 
otw orzyła eskadra angielska, zja­
w iająca się na m orzu Śródziem ­
nym , gdy Liga Narodów , rep re­
zentująca 52 państw a, pragnęła 
narzucić poszanow anie dla p ra ­
wa, H iszpania stanęła poprostu  
po stronie obow iązującej, gwaran­
tow anej pak tam i polityki Ligi. 
Stanowisko nasze n ie  różniło się 
niczym od stanowiska innych na­
rodów, nie było w niczym  także 
jak ie jś zniewagi dla narodu  wło­
skiego.

Jakież są zatem  przyczyny 
agresji?  R yw alizacja i konkuren­
cja światowa? H iszpania nie zna 
je j, nawet na M orzu Śródziem ­
nym, czegoby, mówiąc nawiasem , 
mogła wymagać przyroda i nasz

własny interes. Naw et na M orzu 
Śródziem nym  sipełniamy tylko ro­
lę, jaka  tym  dwóm m otywom  od­
powiada. Jakaż jest zatem  —- py­
tam raz jeszcze — przyczyna te j 
p o tró jne j inw azji? W roku  ubie­
głym pow iedzieliśm y jasno, że nie 
jest n ią  chęć zniszczenia R epubli­
ki. N apastników  nie obchodzi 
zbytnio w ew nętrzny ustró j R epu­
b lik i, gdyby jed n ak  naw et obcho­
dził ich — to także jeszcze nie 
uspraw iedliw iałoby wcale agresji.

N ie, n ie, nie! Szukają naszych 
kopalń, metali i kruszców, szukają 
portów, przesm yku Gibraltaru, 
szukają baz morskich na Atlan­
tyku i Morzu Śródziemnym. I  po- 
cóż to wszystko? Aby wymierzyć 
policzek mocarstwom  Zachodnim , 
zainteresow anym  w u trzym aniu  
równowagi, tym  dwóm państwom , 
w k tó rych  orbicie politycznej k rą ­
żyła H iszpania od k ilku  dziesiąt­
ków la t. Aby rzucić wyzwanie za­
równo polityce francuskiej, jak  
i polityce bry ty jsk iej. Jest to 
rów noznaczne z agresją i n ap a­
dem  na  H iszpanię.

I oto raz jeszcze na naszym  
gruncie ścierają się z sobą prze­
ciwne interesy, m niej lub  w ięcej 
uspraw iedliw ione, z którym i Hisz­
pan ia  n ie  m a nic wspólnego. To 
n ie ona bowiem sprowokowała 

pow stanie tego problem u.

LIGA NARODÓW  NIE W IE 
0  NICZYM

Cóż uczyniła R epub lika  wobec 
inw azji, stw ierdzonej ponad  
wszelką wątpliwość, inw azji jaw ­
nej i niczym  nie sprow okow anej? 
W 1936 roku  zetknęliśm y się ze 
światem , zorganizow anym  w spo­

s ó b  określony, zetknęliśm y się w

1936 roku z nowym typem  po­
w szechnej organizacji, k tó ra  zro­
dziła się w E urop ie  i na  całym 
świecie jako konsekw encja, pły­
nąca ze straszliwej rzezi wojny 
światowej.

Uczono nas, my zaś ze swej 
strony, uwierzyliśm y w to, że Liga 
N arodów jest praw nym  wyrazem 
systemu w zajem nych zobowiązań, 
na k tórych odtąd  m ają  się opie­
rać stosunki m iędzynarodowe. 
W iedzieliśm y o tym , gdy Liga N a­
rodów powstawała przed naszymi 
oczyma. Ponieważ uwierzyliśmy 
i podpisaliśm y, weszliśmy zatem 
do Ligi Narodów. Do Ligi N aro­
dów należała R epub lika  H iszpań­
ska, jednakże nie m iała ona za­
m iaru  prosić, aby Liga rozwiąza­
ła Rządowi hiszpańskiemu za­
gadnienia wewtnęrzne, podlegają 
cne bowiem wyłącznej i ścisłej 
jego kom petencji. Zwróciliśmy się 
do Ligi Narodów, zgrom adzenia 
praw nego, pałacu pokoyi, stróża 
praw  narodów , wchodzących w je j 
skład, aby dow iedziano się, że 
państwo, będące członkiem  Ligi 
zostało napadn ię te  przez inne 
państw a. Dlatego zwróciliśmy się 
do Genewy, tak  ja k  zwracam y się 
dzisiaj i jak  jeszcze zwracać się 
będziem y, ponieważ nie wierzy­
liśm y wówczas, jak  zresztą i dziś 
n ie w ierzym y, że, chcąc być wy­
słuchanym  w świętym pokoju, 
trzeba wpierw rozbrzm iewać 
szczękiem w ojennego oręża, po­
nieważ sądziliśm y, że wystarczy 
otworzyć usta z odwołaniem  się 
do praw a, aby przez Zgrom adze­
nie praw ne sprawiedliwość wy­
m ierzona została.

*  **
Nie w ierzyliśm y i nie wierzymy

LEON BERENSON.

ma

jeszcze, aby Liga Narodów miała 
się przekształcić w rodzaj długo­
trwałego kongresu wiedeńskiego, 
rządzonego przez dwa lub trzy; 
m ocarstwa i gdzie państw a mniej­
sze odgryw ają rolę pariasów. Są­
dziliśm y, tak , jak  sądzim y zresztą 
nadal, że państwa m niej silne, 
państw a „drugorzędne14, które sta­
nowią zresztą większość, mają tani 
coś do uczynienia, i że rola ich  
polega nie tylko na liczeniu go­
dzin, jak ie  dzielą je  od podobne­
go losu, jak i dziś m usi cierpieć 
H iszpania. Dlatego właśnie odwo­
łaliśm y się do Ligi Narodów, żó 
w iara nasza była niezachw iana. 
Liga Narodów , usłyszawszy pora* 
pierwszy głos, n ie  była poinfor­
m owana, ani nie wiedziała o tym, 
że H iszpania została napadnięta 
przez trzy państw a — powtarzam  
Liga nie wiedziała o tym . Jeżeli 
jednak  nie w iedziała, cóż należa­
ło je j uczynić? Skoro inwazja cu­
dzoziemska była zm yśleniem  ze 
strony „czerwonych", nie pozo­
stawało n ic  więcej, jak  się pra*» 
konać. LTpłynęły długie m iesiące. 
R ząd hiszpański, R ządy hiszpań­
skie jeden  po drugim  zwracały 
się do Genewy, aby tam  wysłu­
chano ich głosu. Liga Narodów  
już się p rzekonała , już w ie o tym, 
że państw o, będące je j członkiem, 
zostało n apadn ię te  przez wojska 
cudzoziem skie. Otrzymawszy nie­
zbite dowody, Liga Narodów  
stw ierdziła uroczyście, że w Hisz­
pan ii obce arm ie w iodą wojną 
z legalnym  R ządem , poczem prze­
kazała spraw ę K om itetow i Niein­
terw encji w Londynie. W obee 
tych doświadczeń w iara nasza 
jest istotnie niezachwiana.
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Policja urządza  bandyckie najścia na Polaków
PAT. donosi z Gdańska*!' 
Polacy: Pleger z Pszczółki, Kor 

rat i Bukowski z miejscowości Ro 
senberg i Filipski z Łęgowa zosta. 
li w poniedziałek aresztowani i, 
podobnie jak Warczyński, o sa ­
dzeni w areszcie ochronnym. Za­
rządzenie to ma na celu 
WYMUSZENIE NA NICH POI) 
PRESJA FIZYCZNĄ 1 MORALNA 

PRZENIESIENIA DZIECI ZE 
SZKÓŁ POLSKICH DO NIEMIE­

CKICH
lub oświadczenia się za narodowo­
ścią niemiecką.

HITLEROWCY NAPADAJA NA 
POLAKÓW.

W poniedziałek został napadnię 
ty przez dwóch członków partii 
narodowo - „socjalistycznej" Hon- 
gartlia i Schuberta, obywatel gdan 
ski narodowości polskiej Ariujan. 
Napadniętego obronili dwaj Pola­
cy, którzy odpędzili narodowych 
„socjalistów".
P. CREISER BRUTALNIE ODRZU 

CA PROTESTY POLAKÓW. 
Prezydent Senatu gdańskiego

Greiser trzykrotnie odmówił przy 
jęcia posłów polskich do Sejmu 
gdańskiego Bronisława Budzyń­
skiego i Antoniego Lendziona, kto 
rzy zamierzali interweniować w 
sprawie dzieci polskich przenoszo. 
nych siłą do szk-Jł niemieckich i 
związanych z tym zajść. Wspom­
niani posłowie wystosowali do pre 
zydenta Greisera pismo protesta­
cyjne, w którym przytaczają sze­
reg wypadków doprowadzenia dzie 
ci polskich do szkół niemieckich 
przez policję gdańską przy zasto­
sowaniu

BRUTALNEJ PRZEMOCY 
I TERORU.

Przedstawiając powyższe wy­
padki, posłowie polscy zwracają z 
naciskiem uwagę na przepisy kon­
stytucyjne, jak również na przepi 
sy umowy polsko • gdańskiej z dn. 
18 września 1933 r. Fakt użycia 
przemocy lizycznej i tak dalece po 
suniętych środków represyjnych 
wobec ludności polskiej dlatego 
że chce ona posyłać swe dzieci do 
szkół polskich, musi wywołać

stwierdza memoriał wrażenie zu 
pełnego pogwałcenia praw Pola­
ków i jak najbardziej negatywne 
go ustosunkowania się do pola. 
ków niemieckich władz gdańskich

C hiny-H iszpan ia -A bisyn ia
Trzy k łopotl iwe sprawy dla genewskich

NOTA RZĄDU CHIŃSKIEGO 
DO PAŃSTW CAŁEGO ŚWIATA 

Rząd chiński rozesłał za pośred- 
nictwem sekretariatu Ligi Narodów 
wszystkim członkom Ligi oraz ko­
mitetowi konsultacyjnemu wyK-nio 
nemu z inicjatywy Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej w  1933 
roku w związku z ówczesnym kon 
fliktem japońsko - chińskim notę

I

Zwykły szem at

Policja użyła broni
wobec agresywnej postawy tłumu...

PAT. donosi z Białogrodu: 
Oficjalnie komunikują, że w  nie- 

dzielę wieczorem podczas zgroma­
dzenia zorganizowanego przez pro 
rządowy „jugosłowiański związek 
radykalny" w  m. Waliewo doszło 
do burzliwych demonstracyj, zorga 
nizowanych przez opozycję. W o­
bec agresywnej postawy tłumu 
który obrzucił policję i żandarrne-

Na skutek bombardowania przez 
4 samoloty parowca amerykań­
skiego „Prezydent Hoover (pisali­
śmy o tym wczoraj) 7 członków za 
łogi odniosło rany. Jeden pasażer 
2 0 stał zabity, 3 odniosło kontuzje.

Admirał Yarneli, dowódca es­
kadry St .Zjednoczonych na w o ­
dach azjatyckich, jak donosi Ha­
vas, nadesłał do amerykańskiego 
departamentu stanu depesze, za­
wiadamiającą, że parowiec amery 
kański „Prezydent Hoover" został 
trafiony 25 odłamkami bomby. Od 
lamki te zostały poddane badaniu

Mobilizacja w Chinach
Rząd nankiński zamierza powo 

łać pod broń wszystkich mężczyzn 
zdolnych do noszenia broni w wie­
ku od lat 18 do 45.

Zgon s ły n n e g o  
k o m p o z y to r a

rię kamieniami, przy czym wielu 
policjantów i żandarmów odniosło 
rany, użyto broni. Trzech demon­
strantów odniosło rany, zaś reszta 
została rozproszona. Wielu przy­
wódców aresztowano z wyjątkiem 
głównego organizatora znanego 
komunisty (?) Radomira Stefano­
wicza, który zdołał zbiec.

„Pi. lim " ?
z którego wynika, że pocisk był 
rzucony z samolotu chińskiego.

Agencja Reutera donosi: Koła 
chińskie są oburzone pogłoskami 
według których parowiec „Prezy­
dent Hoover" został zmobardewa 
ny przez samoloty chińskie.

SP P A //M
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informacyjną, w której notyfikuje 
odnośnym rządom fakt agresji ja­
pońskiej przeciwko Chinom, pod­
kreślając ze swej strony zdecydo­
waną wolę pokoju. Nota Rządu 
chińskiego donosi o licznych kro­
kach wojennych Japonii w Chi­
nach, kładąc nacisk na bombardo­
wanie ludności cywilnej.

W kołach ligowych są zdania 
że nota chińska pociągnie za sobą 
wpisanie sprawy konfliktu japoń­
sko • chińskiego na porządek dzień 
ny zwyczajnej Rady Ligi w  dniu 
10 września b. r.

SPRAWA FASZYSTOWSKICH 
PIRATÓW NA MORZU ŚRÓD­

ZIEMNYM.
W związku z notą Rządu hisz­

pańskiego skierowaną do Ligi Na­
rodów w  sprawie atakowania sta­
tków hiszpańskich przez włoskie 
okręty wojenne, zastępca sekreta­
rza gen. Ligi Narodów Walters, za 
wiadomi! telegraficznie Rządy 
państw członków Ligi Narodów 
że ponieważ kilku członków Rady 
zważywszy na bliski termin zw y­

czajnej sesji Rady wypowiedź 
się przeciwko zwołaniu nac*^?e 
czajnej sesji, oskarżenie 
przedmiotem noty hiszpańskiej 
stanie wpisane na tymczasowi'^ 
porządku dziennym zwyczajnej  ̂
sji Rady zwołanej, jak wiad01*1 
na dzień 10 września b. r.

PRÓBY POGRZEBANIA
ABISYNII. M

Poza wojną japońsko -  chid8^ 
i sprawą hiszpańską Liga N8*"” 
dów zajmie się również spi'8^  

Abisynii. Liga Narodów będzie 
łowała nieszczęsne to Paiist 
skreślić z listy „żyjących" c ^ T  
ków Ligi. Jest zresztą niożl*^ 
(jak głoszą ostatnie wieści z Geń 
wy), że Abisynia pozostanie 
kiem Ligi Narodów, tylko zatn®* 
przedstawicieli Negusa prawo 
su otrzyma delegat „ccsar* 
Abisynii... Wiktora Emanuela. * 
dobno przedstawiciele niektóry 
państw o wiadomych ustrojach ,, 
ją już dosyć „zawracania g*oV̂ , 
z abisyńską kłodą, która nie P ^  
wala im dojść do zupełnego P°f 
zumienia z Mussolinim.

Oświadczenie Marsz. Czang-Kal-Sielu

Napad na Chiny
zagrała  pokojowi św iata i interesom  m ocarstw

Czang-Kai-Szek oświ8^

OGÓLNY W IDOK TANGERU I  MAPA SYTUACYJNA POŁOŻE­
NIA  TANGERU.

Z Tangeru donoszą: W  związku ze zdobyciem Santandeiu przez 
wojska powstańcze na mieście (Tanger jest wolnym miastem pod 
zarządem międzynarodowym) ukazały się grupki faszystów, mani­
festujących na cześć gen. Franco. Prowokacja faszystów wywołała 
reakcję ze strony mieszkających w Tangerze robotników hiszpań­
skich, którzy przepędzili faszystów, wywiązały się doraźne bójki 
skutkiem których zostało wiele osób poturbowanych.

Wieczorem na głównej ulicy,, gdzie przechadzały się tłumy pu ­
bliczności z przejeżdżającego samochodu, w którym znajdowało się 
sześć osób z pośród faszystów padło kilkanaście strzałów rewolwe­
rowych, w kierunku robotników, siedzących na tarasie kawiarni. Z 
tarasu odpowiedziano również strzałami. Wymiana strzałów trwała 
przez parę minut. Jedna osoba została zabita, druga zmarła w  dro­
dze do szpitala, zaś wśród siedzących na tarasie 14 osób zostało 
rannych.

Wdrożono natychmiast śledztwo w tej sprawie. Ustalono, że sa ­
mochód, z którego padały strzały przekroczył granicę strefy Tange­
ru, udając się w kierunku Maroka hiszpańskiego. Nie ulega zaten: 
wątpliwości, że strzały do tłumu padły ze strony bandy faszystów.

Zajścia z faszystami wywołały duże podniecenie w mieście. Po n- 
licacii krążą na wszelki wypadek wzmocnione posterunki policyjne.

Ciły Bliski Wschód śledzi losy Wielkiego Muf.teg) Jerozo l im y

W miejscowości Royan we Fran 
cji zmarł słynny kompozytor fran 
cuski Roussel Albert. Jest to je­
den z najoryginalniejszych kom­
pozytorów francuskich,

Z depesz już wiadomo, że wiel­
ki Mufti Jerozolimy zagrożony a- 
resztowaniem przez mandatowe 
władze angielskie, zamknął się w 
świętym meczecie Omara, do któ­
rego wstęp „niewiernym" jest 
wzbroniony. O tej sprawie, która 
wywołała na całym Bliskim Wscho 
dzie olbrzymie zainteresowanie 
krążą już liczne legendy. Prasa e- 
gipska podaje szereg ciekawych 
szczegółów o tym wodzu ekstre­
mistów arabskich.

„Wielki Mufti", wybił się w o- 
statnich latach na czoło władców 
licznych państewek arabskich, u- 
rósł w  oczach wyznawców Isiamu 
do roli bohatera narodowego, wpły 
wem swoim zakreślając coraz szer 
sze granice, oddziaływując na po­
litykę panarabską w  sposób w y ­
raźny 1 zdecydowany.

Jest on potomkiem w linii pro­
stej rodu Mahometa. Pochodzenie 
„Muftiego" i jego pokrewieństwo z 
królem Iraku, Ghazim i Abdalia- 
hem z Transjordanii, a więc z 
władcami muzułmańskich krajów 
mandatowych, podniosło znaczenie 
„Muftiego" niezwykle wysoko, tak 
że obecnie żadne posunięcie poli­
tyczne w  Arabii nie może się o- 
bejść bez interwencji i aprobaty 
Husseina.

Chociaż Rząd brytyjski starał się 
wyzyskać w zręczny sposób anta­
gonizmy między rodziną Husseina 
a burmistrzem Jerozolimy, Nashas- 
hibi, osłabiając przez to silny blok 
„Muftiego*, gra ta nie zdruzgotała

pozycji przebiegłego Husseina.
Rezydencja „Muftiego*' jest 

„święta", podobnie jak i jego oso-

ba. Jego w ład za  sędziowska ma 
bardzo szeroki zakres, obejmując 
nie tylko sprawy natury religijnej 
ale wkraczając i w dziedzinę p ra ­
wa świeckiego.

Mufti Jerozolimy, El Husscini 
który stał się obecnie dobrowol 
nym jeńcem w meczecie Omara 
którego mury chronią go przed po 
licją angielską, jest zręcznym, prze 
widującym politykiem, który, ope­
rując hasłami Islamu i nacjonaliz­
mu arabskiego, sprawi niejeden je 
szcze kłopot politykom angielskim 
na terenie Wschodu.

W wywiadzie, udzielonym ko­
respondentowi Reutera, marsz. 
Czang-Kai-Szek domaga się inter 
wencji międzynarodowej w kon­
flikcie chińsko-japoriskim, moty­
wując to nie tylko koniecznością 
zapewnienia bezpieczeństwa Chin, 
lecz również pokoju światowego. 
Zdaniem marszałka, Japonia dąży 
do utworzenia imperium na kon­
tynencie azjatyckim. Potępiając 
postępowanie Japonii wobec Chin 
i zapewniając, że naród chiński 
zjednoczył się w obliczu najazdu, 
marsz. Czang-Kai-Szek oświad­
czył, że Japonia odpowiednio po­
stępując z Chinami, mogłaby tam 
sobie zapewnić niemal monopol 
handlowy. W zakończeniu mar­

szałek w - - -  ,

czył, że opanowanie Chin PrZ 
Japonię zagroziłoby zarówno 6 
spodarczym, jak i politycznF  
interesom mocarstw.

A jednak
M ussolini j e d z ie  

do Niem iec
Agencja Havasa donosi z  

mu: Szef Rządu włoskiego M u-^  
llni spotka się z kanclerzem H«“ 
rem w Bertesgaden, a następni® *, 
da się z nim do Berlina. Muss0** 
pozostanie w Niemczech tylko 
dni.

MAPA CHIN oraz pogranicza państw 
sąsiednich. Wy s y ł k a  
po wpłacie należności 
na r-k Nr. 9389 w P.K.O

„Wiadomości Turystyczne" W a r s z a w a, Ż ó r a w i a  9. Z przesyłką

Pitka nożna

Ostatnie d apssza  i w isdam ości  na str. 1 i 2-e]

Nowa fola terroru w Palestynie
siedla żydowskiego Karkiur opo­
dal Haify.

W nocy w pobliżu Jaffy nie­
znany sprawca strzelił do auto­
busu żydowskiego, jadącego szo­
są z Jerozolimy do Jaffy. Pasażer 

żyd został zabity.

podpalili lotnisko

Z Palestyny donoszą o nowych 
wypadkach terroru. Pewien Arab 
został śmiertelnie raniony w Je­
rozolimie. Dwaj robotnicy żydów 
sey zostali napadnięci z zasadzki 
i zabici na  miejscu w pobliżu o-

Faszyści
Na lotnisku prywatnym To- 

ussus-le Noble, znajdującym się 
pod Paryżem, pożar strawił trzy 
samoloty prywatne, pozostające 
pod strażą władz bezpieczeństwa, 
podejrzewających iż samoloty po­
wyższe są przeznaczone dla W a ­
lencji. Jak wykazało śledztwo, 
samoloty zostały zniszczone przez

podłożenie bomb zapalających. 
Należy przypomnieć, iż w dn. 15 
sierpnia z tego samego lotniska 
odleciała do Hiszpanii eskadra 8 
samolotów, z których dwa uległy 
tragicznemu wypadkowi w czasie 
lotu. Należy przypuszczać,, że 
podpalenie lotniska zostało doko­
nane przez faszystów.

ZAOSTRZENIE SYTUACJI 
W ŚLĄSKIM PILKARSTWIE.
W Katowicach odbyło się informa­

cyjne zebranie delegatów klubów pił­
karskich śląskich.

W wyniku obrad zebrani uchwali­
li nie przyjąć do wiadomości zawie­
szenia i ukarania członków b. zarzą­
du śląskiego OZPN., stwierdzić, że 
zarząd PZPN nie przestrzega sta­
tutu przez niezwołanie nadzwyczajne 
go walnego zgromadzenia śląskiego 
OZP. w terminie przewidzianym sta­
tutem.

W razie nie uwzględnienia tych po 
stulatów, kluby biorące udział w kon 
ferencji grożą nie przystąpieniem 
do mistrzostw.

W Katowicach odbyło się zebranie 
sędziów śląskiego okręgowego związ­
ku piłki nożnej.

Na zebraniu postanowiono zaprote­
stować przeciwko karom, nałożonym 
na działaczy śląskich przez zarząd 
PZPN. Poza tym postanowiono zso- 
lidaryzować się z uchwałą śląskich 
klubów piłkarskich.

Pływanie
EKS. ZDOBYŁ JUŻ MISTRZO­
STWO POLSKI W PIŁCE WOD­

NEJ.
W Ostrowcu rozegrany został mecz 

piłki wodnej o mistrzostwo Ligi mię­
dzy SKS i KSZO. Zwyciężył EKS w 
stosunku 5:2.

Po tym meczu EKS zdobył iuż 116 
pkt. w tabeli rozgrywek i tytuł mi­
strza Polski.

pkt. st. l r.
1) EKS 16:0 45:7
2) Hakoah 7:7 13:11
3) AZS 7:7 16:14
4) KSZO 3:13 9:26
5) Makabi 3:9 6:21
W finałowym meczu o wejście do

Ligi piłki wodnej Giszowiec pokonał 
Legię warszawską 2:1 j zakwalifiko­
wał się do Ligi na miejsce Makabi 
lub KSZO.
Y c t n i s

PARA JĘDRZEJOWSKA—BUNDY 
WYELIMINOWANA W ĆWIERĆ­

FINALE.
W Bostonie na tenisowych misłrzo*

■ ó 'ystwach Ameryki w grach pod" ^  
nych para Jędrzejowska—Bundy « 
stała wyeliminowana w ćwierćfd* j 
przez parę Van Ryn — Babcok Vl .e 
setach 7:9. 6:2, &:6. Jak wskaZ", 
wynik, walka była niesłychanie z-3*" 
ta.

ZAKOŃCZENIE MIĘDZYNAK0 ' 
DOWYCH MISTRZOSTW 

TENISOWYCH POLSKI.
tiyu'

W poniedziałek rozegrano w 
goszczy ostatnie konkurencje 
narodowych mistrzostw tenis0"’- 
Polski. ^

W grze mieszanej w finale zW l'^  
stko cdniosła para j u g o  s to  wian , 

austriacka Kovacs — Redl, bij?® y  
rę polsko - austriacką Siodówn*
1 Jaworowski 6:4, 7:5. itiV s  . ursem o my.o «’*, sPcLrf' 
nie pokazowe pomiędzy A u stn a ^ e  
Baworowskim i Heituą, zakon0  ̂
zwycięstwem Austriaka 6:3, 6::«  '

KRAKOW IANIN ROGER ^  
REY  AKADEM ICKI

WIOŚLARSKI ŚWIAT3 * ,



^Górnego Śląsha

Opinia publiczna a system protekcyjny
Robotnicy Monopolu Tytoniowego i Spirytusowego

walce o 13 pensję

*taSprawa^QWisku 
hUty

we „Wspólnocie Interesów”
zdem askow anego na 
inżyniera konstruk to- 

'vic'Ut̂  ”Z 8 0 d a “ pod  św iętochło- 
ria ami> bandy ty  C zesław a M a 

a S taroszo lsk iego , w ystępuj ą- 
lrî  Pod fałszyw ym  nazw iskiem  
sjj * Zbigniew a W ielskiego, który 
t J a«y zos ta ł za  n ap a d  n a  am - 
l^ 5ns pocztow y pod T arnopo- 
ijjjj* Sdzie łupem  jego  pad ło  pół 
ą  '°na złotych, w yw ołała na Ślą 
5j Wielkie w rażenie. W skazu je 
J  zw iązku z tym  na rozwiel- 
Wa,n>°ny system  p ro tekc ji, pro- 
0o z%cy w  p rak tyce do tego, że 
$t ’W sp ó ln o ty "  można się do- 

ê^ynie należąc do rządzącej

*'<Jać

pro tekcji zajęli pow ażne stanow i­
ska w  przem yśle. N iejeden k ie­
row nik zak ładu  przem ysłow ego 
m ógłby cuda opow iadać o tym  
system ie. N arzuca się często  lu­
dzi, k tórzy  do niczego się  nie na 
d a ją , ale p o b ie ra ją  wysokie pobo 
ry —  d la  św iętego spokoju.

T ak ich  stosunków  nigdy na 
Ś ląsku  daw niej nie było!

A co m ają  pom yśleć robotnicy, 
k tórych przesiew a się przez po

tró jn e  s ita  kw alifikacyjne, o tych 
szefach, bandytach  i oszustach? 
Przecież niejeden m ajste r czy szty 
g a r posiada  daleko więcej kwa- 
lifikacyj fachowych od tak iego  u 
ty tu łow anego i p ro tegow anego 
szefa.

Czynniki m iarodajne w inny z 
w ypadku z inżynierem  * bandy tą  
w yciągnąć należyte wnioski i o- 
czyścić te  stosunki.

Skutek  je s t tak i —  ja k  
z p rzyk ładu  „W ielsk iego1' 

e są  tam , n aw e t n a  w ysokich
■ *n°wiskach ludzie o ciemnej iki

nieodPowlnalnej Przesz*° ĉ’> 0 
*jj7 ednich kw alifikacjach  i nie-
(j jom-ości terenu , co prow adzi

Wielorakich konfliktów .
sJ alc słychać, zn a jd u je  się  na wy-
q lln stanow isku  we „W spólno-
^  *nteresów “ człowiek, k tóry  był
;:*go czasu silnie p o d ejrzan y  o 
^ ty tobó jcze m orderstw o n a  tle 
* K ło w y m . Z o sta ł uw olniony 

braku dosta tecznych  dow odów  
^ ty , ale zasądzono  go (przez 
j  Okręgow y w  R zeszow ie) na 
u ^ ies ięcy  w ięzienia za  gw ałt pu- 
"«zny.

O ^ ^ łp ić  Jednak  należy, czy znaj 
a, ‘en,y ja k ą ś  w zm iankę o tym  w 

ach personalnych . 
z Wraca się też uw agę na dziw- 

*ystem przy  p rzydziale  do 
- W  dla „W spólnoty*1. D ostaw y 

ponoć ty lko sw oi i t. p . 
m ^hwiiowa po p raw a koniuktury  
8 ^^Wia zam askow anie  wielu 
^  aW, k tóre w  innych w arunkach  
J ^ a g a ły b y  szczegółow ego wy- 
^  ifttlenla. P ozatem  tw orzy  się 
g a n i a ł *  p lany  sa n ac ji „W spól- 
tyty”, kfóre są  dalekie od  urzeczy 
^ ’hienia. S ądzić trzeba, że 
jj(,a(Jze cen tra lne  p rzy jm ują w szy 
Viri°  za do b rą  m onetę, gdyż nie 

aać z tej strony  żadnej reakcji. 
« C olska Zachodnia*1, o p isu jąc  

inżyniera - b an d y ty  W iel- 
J 4So, robi z przykrej sp raw y 

jak g d y b y  kinow ą. W pro- 
d J ^ a n ie  różnych oszustów  i ban 
ty ^  na odpow iedzia lne stano  
Sf 7^  na Ś ląsku na podstaw ie 
]ęq Szow anych pap ierów  nie je s t 
])Qnak bynajm niej sensac ją , lecz 

k om prom itacją  w szyst- 
tli tych czynników , k tóre urno-

„ ’ty tego ro d za ju  skandale, 
by.d?' , s łcm pro tekcyjny, zaprowa- 

Hl^ty na Ś ląsku, w prow adził tu  
f6!P°*ądane elem enty. Uczciwi i 
I należycie p rzygotow ani
^ ś w ia d c z e n i  inżynierow ie pa- 
„ini z przerażen iem  na

e8 ów “ , k tó rzy  tylko dzięki

Jaki to „działacz społeczny
protegował bandytę-inźyniera?
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„Ś ląsk i K urier Poranny**, o rgan  
G ra jka , za jm uje się obszern ie 

ro lą  o sz u s ta  i b an d y ty  S taroszo l- 
sk iego , o raz  sto sunkam i p e rso n a l­
nym i w  „W spólnocie**. M. in. p i­
sze to  pism o:

„P oufnie dow iadu jem y się, że 
p ro tek to rem  b an d y ty  „inżyn ie­
ra  S taro szo lsk ieg o  był n aw e t 
znany  n a  Ś ląsku dz ia łacz  sp o ­
łeczny. S taroszo łsk iem u udało

się n aw e t n aw ią za ć  b liższe sto- 
sunki z pew nym i działaczam i 
Zw iązku P o w stań có w  śląskich*1.
Z uw agi pow yższej na leżałoby  ^

w nioskow ać, że p r o te k to r e m b an < skw apliw ie sw oją zgodę na takie, 
bynajm niej nie opozycyjny. S z k >

w

P rzed dw om a m iesiącam i przed 
staw iciele Zw iązków  T ytoniow ego 
i Spożyw czego, z okazji om aw ia­
nia um ożenia zw rotnej pożyczki 
dla robotników  m onopolow ych, 
w ysunęli żądanie przyw rócenia f 
p rzyznania robotnikom  na stale 
pełnej 13-ej pensji, w ypłacanej co 
rocznie w  3-ch ratach.

Od M inisterium  S karbu nie n- 
zyskało przedstaw icie lstw o k laso­
w ych zw iązków  odpow iedzi.

O statn io  Z arządy  Zw iązku Ty- 
toniow ców  i Zw iązku Spożyw ców  
przygo tow yw ały  się i om aw iały 
sposoby p rzeprow adzenia w  tej 
spraw ie odpow iedniej akcji.

W  ubiegłym  tygodniu  o rgan iza­
cje nasze uzyskały  ośw iadczenie 
D yrekcji obu M onopolów , że p rzy ­
znany został na skutek  w y stąp ie­
nia ZZZ, jednorazow o 10-an 'ow y 
zarobek  bezzw rotny.

W brew  potrzebom  M onopolow - 
ców ZZZ przeprow adził „handel" 
z M inisterium  S karbu  i w yrazi

da, że „ś ląsk i Kurier P o ranny ’" 
nie podaje nazw iska tego działa­
cza...

W i a d o m o ś c i  Polskf*
DW A OGROMNE POŻARY.

N a przedm ieściu  m asteczka  W ę 
g rów , pow . lubelski, w ybuchł p o ­
żar, k tó ry  ro zszerzy ł się z w ielką 
szybkością  n a  sąsiedn ie dom y. 
Spfonęło około  50 budynków . S tra  
ty są  znaczne.

W e w si W odynie, pow . Siedlce, 
sp łonęło  5 g o sp o d a rs tw  ze  zb io ra ­
mi. S tra ty  w y n o szą  około  15.000 
złotych.

WŁAMANIE DO KKO. W  ŚWIĘ- 
CIANACH.

D o Kasy KKO. w  św ięcianach  
nieznani spraw cy dokonali w łam a  
mania.

K asiarze rozp ru li kasę i skrad li 
pap ie ry  w arto śc io w e  na 7200 zł. 
i 300 zł. w  go tów ce.

ŚMIERTELNE PORAŻENIE PRĄ­
DEM.

Jeden z uczestn ików  obozu  re ­
zerw istów  n a  P o lan ie  R adłow - 
sk ie j w  Gdyni, S tan is ław  S zk a ra ­
dek, u legł śm iertelnem u po rażen iu  
p rądem .

M imo za s to so w a n ia  w szelkich  
m ożliw ych śro d k ó w  ratow niczych , 
S zk a ra d ek  zm arł. Z w łoki p r z e ­
w ieziono  do kostn icy  m iejskiej.

KTO ZAMORDOWAŁ KUPCA 
KRAKOWSKIEGO W  TRUSKAW- 

CU.
W  lesie H orodyszcze w  T ru- 

skaw cu  zam o rd o w an o  kupca k ra ­
kow sk iego , Judę E low icza. D o­

chodzenie przeciw  dom niem ane­
mu m ordercy  G ałuszce um orzono. 
P od zarzu tem  tego m orderstw a za 
trzym ano  A leksandra  M ajew sk ie­
go z K rakow a.

TRAGICZNY WYPADEK NA 
POLOWANIU.

W  m ajątku  hr. P o tock iego  o d ­
byw ało  się po low anie  w e w si P o- 
dolsze, pow . w adow ick iego . W  
polow aniu  p o m ag a ła  n ag o n k a  
ch łopców  w iejskich . W  czasie 
p rze rw y  jeden  ze strze lców  dał 
do  p o trzy m an ia  karab in  14-letnie- 
mu Jędrzejow i G órnem u, k tóry  
p raw d o p o d o b n ie  przez n ieuw agę 
sp o w o d o w ał w y strza ł. Kula ugodzi 
ta  d rug iego  ch łopca z nagonki, 
14-letniego Ja n a  K urzaka, k tó ry  
zn a jd o w ał się bezpośredn io  z G ór 
nym. Kula u g o d ziła  ch łopca w  o- 
tw a rte  u sta , w y b ija jąc  k ilka zę- 
bów , ug rzęzła  w  jam ie ustnej w 
okolicy  poduszą. N a krzyk ran ­
nego nadb ieg li uczestn icy  po łow a 
nia, k tó rzy  przew ieźli go sam ocho 
dem do szp ita la  w  W adow icach .

zupełnie nie w ysta rcza jące  robo t­
nikom załatw ienie spraw y. Przy 
tym , co najbardzie j charak te ry  i 
tyczne, ZZZ, k tóry  ma pełne usta  
frazesów o jednolitych w y stąp ie­
niach, nie raczył zw rócić się w tej 
spraw ie do k lasow ego Zw iązku 
Zaw odow ego, obaw ia jąc  się z a p e ­
w ne, by rozm ow om  na terenie Mi 
nisteriuw  nie przeszkodził Zw iązek 
klasow y.

Choć stosunek  naszych związ­
ków  do ZZZ je st zupełnie i zdecy­
dow anie ujem ny, zw iązki nasze, 
mimo w szystk ie zastrzeżenia co do 
metc.I działania ZZZ w ostatn ich  
dw óch akcjach : o obniżkę nadzwy­
czajnego podatku  i o przyznanie 
zapom ogi 100-złotowej —  n aw ią ­
zały pisem nie kon tak t z ZZZ i, mi 
mo w yraźnych ob jaw ów  strachu  
z tam tej strony  w  obliczu strajku,

akcję tę p rzeprow adziliśm y w spól­
nie.

ZZZ nie zw rócił się do k lasow e- 
go Z w iązku o w spółdziałanie w  tej 
osta tn ie j akcji. Ż adne kłam stw a te ­
go nie po trafią  zatrzeć. O rgan iza­
cja ta , po potulnym  zachow aniu się 
w fabrykach  tytoniow ych i spiry 
tusow ych podczas ostatn iej akcji 
nie naw iąza ła  te raz  kontaktu  z kia 
sow ym i zw iązkam i, a co gorzej — 
zlekcew ażyła sobie zupełnie in te­
resy robotników .

Obecne położenie M onopolów jest 
coraz lepsze. N ajlepszym  św iadec 
twem  tego je st 5 dni pracy w iy- 
godniu w  fabrykach  tytoniow ych 
od b-ciu miesięcy.

D rożyzna rośnie z dnia na dzień 
D latego też jedynie stałe p o d n ie ­
sienie zarobków , po przez p rzy ­
w rócenie całej 13-ej pensji, m ogło­
by isto tn ie  przynieść ulgę ro b o tn i­
kom tytoniow ym  i spirytusow ym . 
S kw apliw a zgoda ZZZ na z łapan .c  
byle na sw ój rachunek , tej jedno 
razow ej zapom ogi —  nie po w strzy ­
m a robo tn ików  obu M onopolów od 
p rzygo tow ania  się do walki o przy 
w rócenie pełnej 13-ej pensji za ro b ­
ku. ż ą d a n ie  ty ton iow ców  w cale nie 
jest nieuspraw iedliw ione. P iz e d e ź  
arb ite r rządow y przyznał w łó k ­
niarzom , na sku tek  w zrostu  d ro ­
żyzny, podniesienie zarobków  w 
gran icach  od 10 •— 20%. M onopo 
iow cy żądają  tylko przyw rócenia 
na slałe 13-ej pensji, odebranej 
czasow o przed  4-m a laty. W  s to ­
sunku rocznym  stanow i to tylko 
8% zarobków  M onopolow ców.

D yrektorow ie obu Monopoli'' 
sn dobrym i kalkulatoram i. D latego 
skw apliw ie poszli na rzucen;e je­
dnorazow ej zapom ogi. A ZZZ zg o ­
dził się na to bez w ahania.

O sw ój postu la t sta łe j 13 pensji
podejm iem y w alkę i niech ZZZ
spróbuje jeszcze raz ją  złam ać!

**

P O M A D K I  DO UST SZACHA

jSfiSSf’’

K U R S Y M A T U R A L N E  F. A. ASTA
o programie gimnazjów państw ow ych, Istnie­
ją od 1921 r. Kurs k lasy półroczny, w y ­

kładają tylko profesorow ie gimazjalni, W szystkie klasy rów noległe. Zapisy 
codziennie godz. 5% —  8'/, w iecz. 
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KsiąźKi nadesłane
nalnym naświetleniem, charakterysty­
cznym u tego niezwykle popularnego w 
krajach anglosaskich pisarza.

„Pod jednym  dachem“ — ANASTA­
ZJI DREWNOWSKIEJ należy również 
do rodzaju pasjonujących, choć nie ma 
w niej nic z sensacji kryminalnej. Zna­
na autorka „Dwuch pokus** porusza nie 
zmiernie żywotny temat, dając obraz, 
współżycia złączonych węzłami rodzin­
nymi, a różnych indywidualnie jedno­
stek.

Wszystkie książki odznaczają się e-
stetyczną szatą zewnętrzną, drukowane 
są na dobrym papierze. Cena po 30 złz

NOWE POWIEŚCI.
W ostatnich dniach ukazały się na­

kładem PAP. trzy ciekawe powieści z 
cyklu t. zw. pasjonujących. Na uwagę 
wśród nich zasługuje kryminalna po­
wieść HENRY BORDEAUX p. -t.:
„Zabawa tv morderstwo", w której zna­
komity autor francuski odszedł od swe- 
go rodzaju i zajął się modnym obec­
nie tematem sensacyjnyńm. Udało mu 
się to w zupełności.

Amerykańska powieść VIRGILA 
MARKHAMA p. t.: ,JDiabeł kusi" ma 
te same zalety. Jest to niewątpliwie je­
dna z lepszych powieści tego rodzaju, 
pisana z wielkim talentem i z orygi

1 0 8Bentley H. W. Alen

FILANTROPA*hlERĆ
okład z angielskiego B. Kopelówny)
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„MOROWE CHŁOPY”
hlą wracając do swego schronienia na rogu

był w  niebezpiecznym nastroju. Za- 
ty? , łnia-ł nieopanowane usposobienie, ale ostatnio 
Soc ^  dni rozpaczliwego niepokoju, będące druz 
i y ^  kwintesencją całych lat nieustannej udręki 

Łonej nienawiści w  służbie Randolpha, W obec 
Jakiegokolwiek zajęcia, uległ uczuciu litości 

Hij. *aQŁe£ ° siebie, podsycanemu przez kobietę, 
*ię lęlę^0 Przyźaruęła. Teraz wiedział, że to, czego 

zdarzyło się w  samej rzeczy; że złośliwość 
’a 2 Pka, nawet po jego śmierci, skazała Raugh 
^ U ^ r°dnię w  Maidstone, popełnioną przed w ie- 
^ i e y  Raught szedł przez napół ciemne,

_ 0rie lampami ulice, o tej porze prawie zupeł- 
doli. j  st°szałe, przetrawiał myśli o swej ciężkiej 
^  n j ^ miał kiedykolwiek szansę? O ile chodzi 

^ auśkt — tak jak wielu innych ludzi 
0 nych okolicznościach —  nie uświadamiał 

całej pełni, jak ciężki był w rzeczywistości 
’ jak niew iele szans dało mu życie. W dzie- 

* •łykał się tylko z brakiem dbałości i fl­

easchłością —  nigdy nie zaznał niczego innego. W  
łej jego przeszłości —  jak dalece tylko pamiętał 
i był w  stanie zrozumieć — zdarzyło się aż nadto 
w iele faktów, które stały się dla niego — człow ie­
ka o  chorej duszy —  źródłem dzikiej nienawiści 
i przeświadczenia, że światu nie należy się od niego 
żadna inna zapłata —  poza tą, jaką mu dawał.

Drobna postać, pomimo ponurego wyrazu tw a­
rzy, posuwała się z udaną beztroską.

Raught w iedział dobrze, że nie wolno mu mieć 
wyglądu człow ieka ściganego; starał się przystoso 
wać jak najlepiej tylko potrafił do uniformu szofe­
ra, jaki miał na sobie. Był przecież wykwalifikowa 
nym mechanikiem na dobrej posadzie; człowiekiem  
z dobrą reputacją i widokami na przyszłość. Grał 
komedię dobrze, to też paru policjantów, koło któ 
rych przeszedł, obrzuciło go tylko pobieżnym spoj­
rzeniem.

Zdawałoby się, że jeszcze mniej kłopotu należało  
się spodziewać ze strony samotnego przechodnia, któ 
rego spotkał, skręciwszy na zachodnią stronę placu 
Purbeck. W ysoki mężczyzna, który zbliżał się ku 
niemu od przeciwnego krańca szeregu solidnych 
domów z epoki króla Jerzego, był — jak mógł po­
znać każdy doświadczony obserwator —  lekko 
wstawiony. W św ietle lampy widać było jego ubra­
nie i sposób trzymania się ,oraz ledwo widoczne 
odchylenie od pionowej linii w chodzie; od czasu do 
czasu stawał, aby utkwić badawczy wzrok w próż­
nię. W szystkie te objawy mówiły same za siebie, 
a Raught nie był człow iekiem , któryby uważał je

za coś złego. Bał się on dżentelmenów mniej, ani­
żeli większości innych ludzi, gdyż instynkt mówił 
mu, że choćby osobiste cechy dżentelmena były nie 
wiem jak wstrętne, zazwyczaj nie miał on skłonno­
ści do krytykowania, ani nawet do interesowania 
się zbytnio zachowaniem swych bliźnich. Co się ty­
czyło stanu, w  jakim znajdował się ten akurat dżen­
telmen — Raught wyciągnął oczywisty wniosek, że 
znajduje się on w e wczesnym stadium zamroczenia 
alkoholem, przez co skłonny będzie do dobrodusz - 
ności — bardziej jeszcze godnej uznania, aniżeli obo­
jętność.

Ale to przypuszczenie Raughta było mylne. Są 
natury zbyt skomplikowane, aby kierować się i?- 
kimikolwiek przyjętymi ogólnie zasadami; — innymi 
słow y — są natury nieprzyjemne... Takim najwidocz­
niej był człowiek, którego Raught mógł teraz po­
znać, gdy zbliżyli się do siebie, wychodząc obaj na 
światło lampy ulicznej. Był to Eugeniusz Wethe- 
rill, wracający właśnie do domu z pewnego pry 
watnego lokalu, gdzie główną atrakcją była szu 
lerka, a drugim magnesem przyciągającym — szam 
pan. W etherillowi tym razem powiodło się i przy 
jednym i przy drugim; był w wesołym  humorze, 
a do osobliwości jego natury należało, że gdy znaj ■ 
dował się w takim właśnie nastroju — miał tenden 
cię do napastliwości. W tej chwili daleki był od 
wojowniczo pijackiego stanu — zdarzało mu się to 
czasem, a wówczas stawiał się gwałtownym i z nie 
bezpiecznym brutalem, —  ale miał ochotę być do­
kuczliwym.

A teraz kilka słów  o m etodach 
w alki ZZZ. T ow . W . O strow skiego 
au to r w ydanej odezw y przez ZZZ 
nazw ał pogard liw ie „naiw nym  pę 
takiem ". P isał to  zapew ne in te li­
gent, były urzędnik fabryk ty ton io ­
wych, p. Jerzy Leszczyński, ja k  na 
człow ieka inteligentnego, to  „w y­
tw orne" określenie p. Leszczyń­
skiego mówi sam o za  siebie. Tow . 
O strow ski jest robotnikiem , p ra c u ­
je w naszych zw iązkach  od kilku­
nastu  lat. P rzekonań za żadne ó 
groszy  nie zm ieniał. N aw et siedział 
w w ięzieniu za sw oją sp raw ę w 
ruchu zaw odow ym . Myślę, żc p 
Leszczyński, czy jak i inny au to r 
tej odezw y ZZZ, sobie tylko w y­
staw ił św iadectw o ubóstw a, nazy­
w ając  w  tak i sposób naszego to ­
w arzysza.

ZZZ myśli, że ludzie m ają kró t­
ką pam ięć i d la tego  w  odezw ie tej 
sobie przypisu je zasługę zdobycia 
s ta tu tu  em erytalnego d la ro b o tn i­
ków  m onopolow ych. Na to o d p o ­
wiem y łacińskim  przysłw iem : „Ri- 
sum teneatis am ici" — śm iejcie się 
przyjacele. Nie dziw im y się, że 
ZZŹ chcałby być o rgan izac ją , k tó ­
ra  w yw alczy ła tytoniow com  i spr- 
rytusow com  em erytury. W ystarczy  
w ziąć pism o „G los T y ton iow ca" 
za okres od 12-tu lat, by się orze- 
konao, że s ta tu t klaso-wcy zdobyli, 
k lasow cy.

Z. ZDANOWSKI.

Kącik radiowy
POEM AT O LUBLINIE.

W dniu 1 w rześn ia o godz. 22.05 
Polsk ę Radio w znaw .a ze stacji W ar 
szaw a II poem at J ó zefa  Czechowicza  
o Lublinie. Ta par excellance radio­
wa audycja, w której w alory czyste- 
go słow a połączyły  się  w  sposób nie­
zw ykle harm onijny z w aloram i m u. 
zyki, okazała czym  je s t  dźwięk jako  
treść i form a. O prawę m uzyczną  
stw orzył Andrzej P anufn ik . „Lublin" 
spotkał się  z n ajw yższym  uznaniem  
krytyki i  słuchaczy.

„BIAŁA AFRYKA" REPORTAŻ 
RADIOWY.

P olsk ie  R adio nadaje dosyć często  
audycje, które łączą  opowiadanie o 
jakim ś m ało znanym  kraju a m uzyką  
tego  kraju. W  ten  sposób stw arza  
się  obraz ż y w y  i bezpośredni danego  
zakątka ziem i. T ym  razem , t. j. w  
środę dnia 1.9 o godz. 20 nadaje Roz 
głośn ia  W ileńska tego  rodzaju repor 
taż p. t. „B iała A fryka" , ilustrow a- 
ny zdjęciam i p łytow ym i. A udycja ta  
nadana zostan ie w  program ie ogólno  
polskim .

Radio warszawskie
ŚRODA, 1 w rześnia  

W ARSZAW A I: 6.15 P ieśń . 6.18 
G im nastyka. 6.38 M uzyka. 7.00 D zień  
nik poranny. 7.10 P łyty . 11.57 H ej­
nał. 12.03 Dziennik południowy. 12.15  
Przed żniw am i w  ogródku konkurso­
w ym  —  pog. 12.25 K oncert. 15.45 
W iadom ości gospodarcze. 16.00 Szkic  
literacki. 16.15 K oncert w w yk. Ork. 
F ilharm onii W arszaw sk iej. 16.45 
Zmiany w arm ii czerw onej —  odczyt.
17.00 K oncert so listów . 17.50 Sztucz  
na benzyna —  pog.. 18.00 Chwila 
Biura Studiów. 18.10 P rogram  na ju­
tro. 18.15 P ły ty . 18.50 Pogadanka.
19.00 P ły ty . 19.50 W iadom ości spor­
towe. 20.00 „B iała  A fryka" —  repor­
taż. 20.45 D ziennik w ieczorny. 20.55 
Pogadanka. 21.00 K oncert rhopm .
21.45 P ow ieść m ówiona. 22.00 Kon. 
cert rozryw. W acław a R oszkow skie­
go. 22.50 O statnie waidom ości.

W A R SZ A W A  II: 13.00 P łyty .
14.00 Inform acje i program  na jutro. 
14.06 N asi so liści. 15.00 Pogadanka. 
15.10 Życie kulturalne stolicy. 15.15 
Koncert K w artetu  Schram m la. 22.00  
W iadom ości sportow e. 22.05 „Lublin *

poem at. 22.20 P ły ty . 23.15 M uzy. 
ka taneczna.

CZW ARTEK, 2  września.
6.15 P ieśń „K iedy ranne". 6.18 

G im nastyka. 6.38 M uzyka (p ły ty ).
7.00 D ziennik poranny. 7.10 M uzyka  
(p ły ty ) . 11.57 S ygn a ł czasu  i  hejnał. 
12.03 D ziennik połud. 12.15 Czego n as  
uczy w ym arzanie ozim in —  pogadan  
ką. 12.25 K oncert ork iestry  M arynar  
ki W ojennej. 15.45 W iadom ości gospo  
darcze. 16,00 N a siodełku m otocykla

pogadanka dla dzieci starszych . 
16.40 Lekcja o dobrym  w spółżyciu  —  
fe lieton , 16.55 P olska K apela Ludo­
wa. 17.50 Poradnik sportow y. 18.0B 
Poradnik sportow y. 18.05 P ogadan­
ka społeczna. 18.10 Program . 18.15 
P arafrazy  fortep ianow e i jazzow e  
znanych utw orów  (p ły ty ) . 18.50 P o­
gadanka aktualna. 19.00 P ow szechny  
T eatr W yobraźni: Św it, dzień i noc.
19.45 P ogadanka aktualna. 19.55 W ia  
dom ości sportow e. 20.05 P o lsk a  m u­
zyka rozryw kow a. 21.45 Dni pow sze  
dnie państw a K ow alskich —  pow ieść  
m ówiona. 22.00 R ecita l śp iew aczy. 
22.50 O statn ie w iadom ości dziennika  
w ieczornego. P rzeg ląd  prasy  i kom u. 
nikat m eteorologiczny.
W A R SZ A W A  II.

13.00 F ragm enty  z oper P u ccin ie ­
go (p ły ty ) . 14.00 Parę inform acji i 
program . 14.06 K oncert rozrywko­
w y. 15.00 Jak  spędzić śwuęto? 15.10 
K oncert so listów . 22.00 W iadom ości 
sportow e. 22.05 R eportaż * życia . 
22.20 M uzyka.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Walka z  oszustami Dzieci na koloniach letnich

w handlu spożywczym
Ministerium Opieki Społecznej wy­

dało okólnik w sprawie zwalczania 
sprzedaży artykułów szkodliwych i 
fałszowanych. Doszło do wiadomości 
władz, że sprzedawane są niekiedy 
artykuły bezwartościowe, na opako­
waniach których brak Jest dokładne 
go adresu wytwórni. Przeważnie są to 
wytwórnie anonimowe. Jako przykład 
okólnik wymienia artykuły fproszki 
do pieczenia) Bakól - Columbia-Em-

ker, Bobkin, Bakpoł, Apollo, Bakno. 
Mergruen, surogaty wanilii, pieprzu 
z domieszką sporku, cynamonu itp.

W związku z tym Ministerium r.wra 
ca uwagę, iż w razie wykrycia nale­
ży tow ar zająć, a sprawę skierować 
do prokuratora. Za podawanie ano­
nimowych nazw na etykietach wy-1 
twórca ma być surowo karany, i 
Kontrolę powierza się władzom sa 
morządowym.

Pan Tabak gnębi fryzjerów
Głównym  inicjatorem  i w ykonaw  

cą akcji zw alczan ia w ypadków  
przy jm ow ania klijenteli w  niedzie­
le i św ię ta  przez zak łady  fryzjer­
skie je s t niejaki p. T ab ak , w spó ł­
w łaściciel zak ładu  fryzjerskiego na 
Lesznie.

W  akcji tej p. T ab ak  n ab rat tak  
w ielkiego ferw oru, że w ładze w 
wielu w ypadkach  um arza ją  donie­
sienie gorliw ego T abak i. T ak  więc

w  jednym  w ypadku złożył skargę 
na fryzjera, który u siebie w  miesz 
kaniu golił siebie i b ra ta  w  nie Irie* 
lę rano. W  innym w ypadku o sk a r­
żył perukarkę, że p racow ała  u sie­
bie na facjatce w  niedzielę itd. Te 
go rodzaju  skargi są um arzane. 
Rów nież p. T a b a k  sp o rz ą d z i do ­
niesienia przeciw  klijentom  zak ła­
dów fryzjerskich.

Około północy, przy  zbiegu u l  
T w ard ej i Pańskiej, pod au tobus 
m iejski linii „D “ (nr. 22) rzucił się 
jak iś m ężczyzna. D espera ta  p rze ­
chodnie przenieśli do  bram y dom u 
T w aro a  31, gdzie przed p rzyby­
ciem lekarza  P ogo tow ia  zm arł.

Ze znalezionych przy  denacie do" 
kum entów , okazało  się, iż je s t to

42-letni Rom an K uropatw a, rodem 
z Łodzi, urzędnik. O sta tn ie  miejsce 
zam ieszkania K. było S ienn i 21, 
lecz w grudniu  r. ub. K uropatw a 
zosta ł w ym eldow any niew iadom o 
dokąd. Policja 8 komis, p row adzi 
dochodzenie, celem usta len ia p rzy ­
czyny sam obójstw a. Zwłoki p rze ­
w ieziono do prosektorium .

POWRÓT DZIECI Z KOLONU LETNICH

prze* iim^ organizacje 1 ro-W dziewięciu koloniach, prowadzo­
nych w r. b. przez Stołeczny komitet 
pomocy dzieciom i m łodzieży, przeby­
wało 3,900 dzieci, w tym 1,728 (44 proc) 
dzieci, skierowanych przez opieki szkol­
ne, 488 (13 proc.), skierowanych z
przedszkoli miejskich, 1,481 (38 proc.) 
przez TJbezpieczalnię Społeczną i 203

10(5 proc.) 
dziców.

Całkowicie bezpłatnie przyjęto na ko­
lonie 122 dzieci (3,1 proc.), 2,294 (59 
proc.) za opłatą ulgową od 15 do 30 zł., 
resztę za opłatą pełną, według rzeczy­
wistych koszitów własnych. Ogółem  
Utrzymanie kolonii kosztowało w r. b. 
ponad 180,000 zł.

Plaga dzielnicy Kolo
Na ostatnim posiedzeniu zarządu 

To w. przyjaciół dzielnicy K oło oma­
wiana była sprawa zasypywania glinia-

"  T R O P IC  i 
. C R IS T A L L IN

marki\ . f\p rzodu jące /  1

U niw ersytet powszechny dla dorosłych
Wydział Oświaty i Kultury Zarządu 

Miejskiego m. st. Warszawy prowadzi 
instytucję, której zadaniem jest zaspa­
kajać różnorodne potrzeby umysłowe 
i kulturalne ludzi dorosłych. Jest nią 
Uniwersytet Powszechny dla dorosłych.

Od września b. r. kursy Uniwersyte­
tu Powszechnego prowadzone będą w 
6-ciu punktach miasta. Organizacja na­
uki została tak pomyślana, by i naj­
bardziej zapracowani ludzie mogli w 
niej brać udział. Słuchacze mogą do­
browolnie wybierać ciekawe dla nich 
tematy nauki, mogą zapisywać się na 
jeden przedmiot lub na kilka — zależy 
to jedynie od ich zamiłowań i m ożli­
wości. Może np. ktoś uczyć się chemii 
i wybrać wykład z tego przedmiotu lub 
też ktoś inny, pracując w przedsię­
biorstwie handlowym — zapisać się na 
wykłady księgowości, korespondencji 
i organizacji handlu. Są kursy, trwają­
ce kilka miesięcy i są 'nne parotygo- 
dniowe. Każdy zgłaszający się słuchacz 
może znaleźć ciekawy dla niego temat, 
program bowiem przewiduje wykłady 
z następujących dziedzin w iedzy: H i­
storia powszechna, historia Polski, hi­
storia kultury, historia sztuki, literatu­
ra polska, język polski, prawo, ekono­
mia, geografia, socjologia, psychologia, 
matematyka fizyka, biologia, chemia, 
rysunki techniczne, arytmetyka handlo­

wa, księgowość, korespondencja, języki 
niemiecki i francuski, przy czym kursy 
są prowadzone na różnych poziomach 
w zależności od przygotowania i m ożli­
wości zgłaszających się słuchaczy, od 
zupełnie elementarnych poczynając do 
bardzo specjalnych.

Zadaniem Uniwersytetu Powszechnego 
jest uczyć I przyzwyczajać dorosłych 
słuchaczy do samodzielnej pracy umy­
słowej. Zachęca się ich do udziału w 
dyskusjach, do pisania referatów, do 
stałego czytania książek. Słuchacze U. P. 
mają ułatwione korzystanie z filii wy­
pożyczalni Biblioteki Publicznej.

Słuchacze Uniwersytetów Powszech­
nych mają ułatwiony dostęp do wszel­
kich zasobów kultury w Stolicy. Słu­
chacze ci otrzymują bezpłatne i ulgowe 
bilety do wszystkich teatrów warszaw­
skich. W ostatnim roku szkolnym zu­
żytkowano 15.000 tego typu biletów w 
grupach zorganizowanych, po -staran­
nym omówieniu trudniejszych sztuk

przez wykładowców - specjalistów. We 
wszystkie niedziele organizowane są 
zwiedzania wystaw, muzeów, zabytków 
historycznych i instytucyj użyteczności 
publicznej. Brało w nich udział w 
ostatnim roku 6.0000 osób. W okresie 
letnim urządzane są wycieczki i obozy 
wędrowne do ciekawych okolic Polski; 
prowadzone są także koła śpiewacze
1 sportowe.

Rok szkolny w uniwersytecie po­
wszechnych przy ul. Karowa 18, Elekto- 
śnia, kończy — 1 maja. Zapisy słucha- 
ozy odbywać się będą w godzinach 17— 
21 w kancelariach uniwersytetów po­
wszechnych przy ul. Karowa 18, Elekto­
ralna 7, Waliców 2/4 (lokale publicz­
nych szkół powszechnych) i ul. Śnia­
deckich Nr. 8, Młynarska 2, Skaryszew­
ska 8 (lokale gimnazów miejskich).

2 Rady Z a r o d o w e j
W środę, dnia 1 września o g. 6,30 

w lokalu dzielnicy Wola, ul. Wolska 44

A f * | ł odl,ętlzie się:
I S  w ir Konferencja Zarządów Zw. ZawodowychG Ł O W Y  Na porządku dziennym:

PROSZKI DLA
DOROSŁYCH 

ze znakiem  fabrycznym *

C Ł -

©ŁKA
Co grają w teatrach?

TEATK W IELKI: W czwartek 2 
września pod kierunkiem Leona Schil 
lera premiera operetki Ywaina „Słoń 
ce Meksyku".

TEATK NARODOWY: Dziś „Słu. 
ga Jego Lordowskiej Mości" B arri1- 
ego z Węgrzynem w roli tytułowej.

TEATK NOVY X — n  eczynny. W 
końcowych próbach „Trzy asy i je­
dna dama Amiela w reżyserii Cwoj­
dzińskiego.

TEATR LETNI — ostatnie przed, 
stawienia komedii Niewiarowicza 
„Gdzie diabeł nie może".

W końcowych próbach komedia mu 
zyczna „Miłość przy świecach".

TEATR POLSKI: Gra dziś 1 dni
następnych świeżo wystawioną świe­
tną  krotochwilę ze śpiewami i tańca, 
mi J. Tuwima według komedii Rusz. 
kowskiego „Jadzia — W dowa'.

TEATR MAŁY. W środę dnia 1 
września premiera komedii G. B.

Shaw a p. t. „Szczygli zaułek" w 
przekładzie FI. Sobieniowskiego.

TEATR M ALICKIEJ daje ostat­
nie dni uroczą komedię Niccodewie- 
go „Świt, dzień i noc" w koncerto­
wym wykonaniu Malickiej i Woj- 
teckiego.

Wrotce premiera angielskiej ko­
medii „Mięczak" z Malicką, Gryf- 
Olszewską, Sawanem i Modrzewskim

TEATR KAMERALNY. Dziś i 
codziennie „Skandal w rodzinie Kin­
ga" z Różańską, Bremoczy, Orleń- 
ską, Kwiatkowskim, Leśniewskim, 
Malatyńskim i Rzęckim.

TEATR 8.15. Dziś komedia muzy. 
czna „Narzeczona zginęła" z Olą 
Obarską.

CYRULIK WARSZAWSKI: Co.
dziennie „Ciotka Karola" z udziałem 
Bodo, Benity, Orwida, Minowicza i 
innych.

1) Sprawy bieżące,
2) Miesiąc propagandy,
3) Sprawy organizacyjne.
O becność zarządów w Kom plecie ko­

nieczna, punktualność obow iązuje.

Nasza Rubryka
KOSMETYCZKA wykwalifiicowa 

na potrzebna od zaraz. Salon F ry  
zjerski, Miodowa 25, podwórze.

INTROLIGATORKA do robót ga­
lanteryjnych albumy, kasety potrze­
bna. Rekłon Złota 25.

Ozś wznowienie rrze!!- 
st w e ń w T e  trze Mcłym

Dziś, t. j. we środę dana będzie, w 
Teatrze Małym premiera komedii w 
3-ch aktach G. B. Shaw‘a w przekła­
dzie F. Sobieniowskiego p. t. „Szczy- 
gl: Zaułek". Obsada ról waniejszych: 
Bogusław Samborski, N. Audryczów. 
na, St. Grolicki, J . Kondrat, J . Kręcz 
m ar, J. Kurykulówna, E. Biernacki.

Reżyseruje Edmund Wierciński. 
Dekoracje St. Śliwińskiego.

nek w tej dzielnicy. Stwierdzono, że 
poza '■prawą przeniesienia zakładu uty­
lizacyjnego, zasypywanie glinianek na­
leży do największych bolączek tej 
dzielnicy.

Postanowiono zwrócić się do władz 
miejskich o zasypanie tych gliniai.ek 
i zaniechanie dalszego zsypywania do 
nich śmieci i odpadków gnilnych, gdyż 
zatruwa to powietrze w dużyjn pro­
mieniu i obniża stan sanitarny całej 
dzielnicy.

Glinianki te położone są między 
ul. Górcźewską i Zawiszy, tamując dal­
szy rozwój ruchu budowlanego na Kole.

Kronma yrgan zucyjnd
ŚODA.

POSIEDZENIA KOMITETÓW 
DZIELNICOWYCH.

odbędą się dziś na Dzielnicach:
Wola-Czyste, Wolska 44, godz. 6.30'
Powązki, Kacza 7, godz. 6 pop.
Czerniaków, Nowosielecka 1, gedz. 

7.30 wiecz.
DZIELNICA GROCHÓW, ul. Do 

browoja 4 m. 1. W środę dnia 1-go 
•września o godz. 7 wiecz. odbędzie 
się ogólne zebranie członków dziel 
nicy. Sprawy ważne. Przybycie obo­
wiązkowe.

Referat o sytuacji politycznej w 
Polsce wygłosi tow. Ludwik Perl.

KOMITET DZ. MARYMONT - 
ŻOL1BURZ. Posiedzenie komitetu od­
będzie się w środę dnia 1 b. m. o g. 
19-ej.

Wymiana
t o d r ę t z n i k ó w  s z k o l n y c h

Za przykładem la t ostatnich, wy­
m iana podręczników szkolnych dla 
ubogiej dziatwy i młodzieży szkolnej 
szkół warszawskich, zorganizowana 
przez Radę Opieki Moralnej, odby­
wać się będą w dmach: 3, 4, 6 i 7 
września r. b. w 3-ch punktach wy­
m iany: 1) na dziedzińau gimnazjum 
im. św, Stanisława Kostki przy ul. 
T raugutta  1; 2) na dziedzińcu II 
Miejskiej Szkoły Rzemieślniczej przy 
ul. Olszowskiej 19 róg Sandomier­
skiej; 3) na terenie P rag i w ogrodzie 
im. W. E. Rau‘a, za kościołem św. 
F loriana — w godzinach od 15,3.0 
do 19-ej, pod opieką członków Rady 
Opieki Moralnej nad młodzieżą oraz 
pedagogów i wychowawców.

Podrożał chleb
Chleb jest sprzedawany po cenie 

wyższej. Mianowicie chleb żytni 
zdrożał z 32 na 34 grosze za kg., r a ­
zowy i sitkowy z 28 na 30 gr., bułki 
kosztują tak, jak  poprzednio, po 5 g r  
sztuka.

OGŁOSZENIA DROBNE
F u tra prawie darmo bez zaliczki od 

20 miesięcznie, męskie — dam. 
skie; trzyćwierciowe, lisy. Leszno 28.

MUNDURY I PALTA TffRZSS?p a le ta D .K lG i!fln

Kronika wypadków
ZGUBIWSZY PIENIĄDZE — ! porachunków osobistych in’- ^  

TARGNĘŁA SIĘ NA ŻYCIE | lokatorem tegoż domu: 2 2 - le ^  
28-letnia Stanisława Stelmaclio-1 

wa (Grodziska 12), z rozpaczy po
zgubieniu pieniędzy, otruła się jo­
dyną. Lekarz Pogotowia, po u- 
dzieleniu pomocy, pozostawił des- 
peTatkę na miejscu.

POBICIE STRAŻNIKA 
KOLEJOWEGO 

Na pełniącego służbę na stacji 
Falenica strażnika ochrony kolei, 
Józefa Stzymaniego, napadło 3-ch 
awanturników, którzy go pobili. 
Sprawców napaści, którymi oka­
zali się: Wacław M ilecki, Lucjan 
Kamala i  Aleksander Talarek, po­
licja zatrzymała.

WYPADEK KOLEJOWY 
Na stacj Legionowo, na prze­

je tłzie, obsługiwanym w obrębie 
stacji, dostał się pod pociąg oso­
bowy 28-letni Stanisław Sołtysiak, 
rolnik, mieszkaniec wsi Łajskie, 
gm. Jabłonna. Doznał obcięcia 
lewej ręki powyżej łokcia. Po 
udzieleniu pomocy przez lekarza 
kolejowego, nieszczęśliwego przy­
wieziono na dworzec Gdański, 
skąd Pogotowie zabrało do szpi­
tala na Czystem. Stan Sołtysia­
ka ciężki.

UPADEK Z I-go PIĘTRA  
27-letni Mieczysław Idzikowski, 

malarz (Szwedzka 31), w czasie 
pracy przy odnawianiu domu 
(Bródnowska 8 ), będąc podchmie­
lony, spadł z rusztowania z wy­
sokości I-go piętra, doznając zła­
mania kości czołowej i ogólnego 
potłuczenia. Pogotowie przewio­
zło Idzikowskiego do szpitala 
Przemienia Pańskiego.

KRWAWE ZAJŚCIE
W podwórzu domu przy ul. 

Dzikiej 38, wynikła bójka na tle

Rtf*'
flf

V 
ale**

Stanisław Sizybilskim, robo1  ̂
kiem , a synem dozorcy 
18-letnim Wacławem ^a^ e.al
W pewnej chwili Żak Porjal 
z mieszkania siekierę i za‘.f, 
ostrzem cios w głowę Szybd-- ^ 
mu. Rannego sąsiad przewióż^, 
stację Pogotowia. Krwawe zajj' 
zlikwidował posterunkowy 
komis. .
KARYGODNE N IE D B A L ST *  

W podwórzu domu Miła 9-  ̂
w ili się: 7-letnia Estera
Millerówna i 10-letmi Jerzy 
giel, dzieci lokatorów tegoż 
mu. W pewnej chwili z okna 
katora na 4 piętrze spadł tal1  ̂
który zranił M illerównę w ° ° ( 
Rygiela zaś — w głowę. Ra"!' 
dzieci rodzice przewieźli na f 
cję Pogotowia.

ZABÓJSTWO f
Na rogu ul. Chłodnej i pl-

bagnetem 36-letniego Włady*Jf 
wa Pyszyńskiego, (Młynarska U  
lakiernika. Uderzenie było * 
silne, że nastąpiło w y p a d n ij  
jelit. Pogotowie, po opatru*** '̂ 
przewiozło ofiarę zbrodnie®^ 
napadu do szpitala Dz. Jf* i 
gdzie Pyszyński wkrótce ***** 
Dochodzenie prowadzi 7 polkJ 
7-go komis.

WYPADKI S A M O C H O D O ^ , 
Na rogu ul. Marszałkowską 

i Chmielnej, samochód potrł^  
12-letnią Janinę Zamrównęi .» 
ozennicę (Marszałkowska 
Dziewczynka doznała potłucz®11 _ 
głowy i nóg. Poszkodowanym P 
mocy udzielono w ambulatoti11 
Pogotowia.

celego, nocy poprzedniej nie*11*' 
ny sprawca napadł i  po*

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Ordynat Michorowski".
ANTIN EA : „Ludzie w tune]u<‘ j >(A. 

haswer".
AMOR: „Wybuchowa blondynka" i

„Wyr<>k życia".
AKRON: „Teodora" i „Głos skazań­

ca".
AS: „K°enigsmark“.
ATLANTIC: „Na Sybir".
BAŁTYK: „B°haterOwie morza".
BIS: „Pasteur" j „Cygańskie dziew­

czę".
CASINO: „Czarownica z Salem".
CAPITOL: „Pasażerka na gapę*.
COLOSSEUM: „Trafalgar".
CZARY: „B°gate biedactwo" 1 „De­

tektyw z Honolulu".
ELITE: „Nicpoń" i „Bez świadków".
EUROPA: „Panowie z to warzy,

stwa".
FILHARMONIA: „Tajny plan R. 8".

FILHARMONIA Sob. 4

TUNY PUN O
wielai tilm szpiegowski jUji

W roli głównej

JEAN MURAT
100* SENSACJI 1

CENY 
7 5  gr. 
i 1 zł.

FLORIDA: „Nocny patro" i „Syn
admirała".

FORUM: „Piętro wyżej" i „Mecz
bokserski" Louis-Braddock.

GDYNIA: „porwano kobietę" i „Zu- 
zanna idzie w świat".

GLORIA (M a rs:* . 31): „Świat się 
śmieje" i  „Antek policmajster".

ITALIA: „Madame Lenox ".
HELIOS: „Poświęcenie" i „Burzliwa 

młodość".
HOLLYWOOD: ,Słowik z Wiednia" 

z M. Eggerth.
IMPERIAL: „Na Sybir".
KOMETA: „Dżentelmen kocha ina­

czej" i rewia.

MEWA: „San Francisco" j „t» 
przygód".

MUCHA: „Miasto Anatol" i „Vs1 
szczęścia4*,

MAJESTIC: „Na drapaczu chmu*

M A JE S T IC  wCb *

W niedz. o 12 i 2 poranki ulgo*,e

Humor! T a n i e c ! PiosenK*1

NA DRAPACZU CHMUR
BALKON PAUTF.K

7 5  Sb 1  Ił-
MIEJSKI: „Zielony sygnał".

MIEJSKI Pocz. 5,45-' 
8 -1 0 .1 5

FlynflErrol
Ulgowe po 50 gr.

za wyj. prem. sob. i świąt-
a0.

i i

-  Ki; KOMETAKino­
teatr
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Dzieje kobiety, k tóra ratując ho­
nor oddanego sobie przyjaciela 
postawiła na kartę własne zczę- 

ście małżeńskie.

„Dżentelmen 
kocha inaczej*1

Na scenie rew ia

Nalewki 7,  tel .  1 1 - 0 3 - 3 8
Ceny Hurtowe

w detalu

MASKA: „Król kobiet" i „Pat i Pa. 
tachon".

MARS: „Szarża lekkiej brygady". 
METRO: „Ręce zawiniły" i „Żona

czy sekretarka".

4‘,

NOWA TOMBOLA: „Pokusa' 
b°wtór królewski".

PETIT TRIANON: „Tylko r**
chała" i  „Roberta".

PAN: „Tajemnice żółtego mi**** (t. 
POPULARNY: „Maria Stuart" « 

wia. y
PROMIEŃ: „Biały Tarzan" t *

ranga".
PRAGA: „Kain j Mabel" i r e w i* ^  
PRASKIE OKO: „Pan red»kt°r 

leje" i  dodatki 
RAJ: „Bohater" i „Wróg Nr. l " ' / .  
RIALTO: „Spotkali się w P»r,.„ i 

RENA: „Moskwa —  Szangl**1 
Połą N egri i  dodatki.

RIVIERA: „Czarny orzeł".
ROMA: „Orzeł leci do Chin". 
ROXY: „Władca podwodnego 

ta".
„FeroekSOKÓŁ: „Oriow" 

śliw ia świat".
SORRENTO: „Ręce zawiniły" '

s i i

Cf

Nr.gańskie dziewczę".
STYLOWY: „ Ł W <  p o d w o d n a  

STUDIO: „Truxa".
ŚWIATOWID: „ B u r g h e a t e r " .  

SFINKS: „ślubowanie".
ŚWIAT: „Maria Stuart",
ŚWIT: „Piętro wyżej". ^
TON: „Buffalo Bill" z Coop«r 
UCIECHA: „Nie
U N IA :  ---------  ---------

rewia.
VICTORIA (Marszałkowsk* 

„Atak o świcie".

Ja
„Szarża lekkiej brV8*

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", W arszawa, Warec,t#
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